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Przez wymiar nadziei chcę dawać i brać.


W mojej ciszy zakon śpi. Na habi­tach nie ma już krwi.


Na ołta­rzach prze­mie­nia się Syn.


 


Abra­xas, Tarot
  
Roz­dział 1


Wer­ble wojny


Lato zbli­żało się w rytm grzmo­tów wygry­wa­nych na wer­blach burzy i w świe­tle bły­ska­wic roz­dzie­ra­ją­cych niebo raz za razem. Ulewny deszcz
chło­stał maź­nięte soczy­stą zie­le­nią liście drzew, wątłe konary jabłoni i grusz. Wez­brane potoki pod­to­piły gór­skie łąki, a rzeki zalały pola
uprawne. Gwał­towny wiatr szar­pał ukła­da­jące się w zło­ci­stą grzywę kłosy
zbóż, burzył pie­czo­ło­wi­cie uło­żone stogi siana, zry­wał strze­chy z drew­nia­nych chat. Wyrwane z korze­niami drzewa zale­gały na dro­gach i nie
miał kto ich usu­nąć, nie­wielu bowiem decy­do­wało się na podróż w tych
nie­bez­piecz­nych cza­sach.


Ludzie z nie­po­ko­jem spo­glą­dali w niebo, modląc się, żeby miło­ściwy Bóg
odpę­dził upiorne czarne chmury wiszące zło­wiesz­czo nad zie­mią. Pra­gnęli
słońca, które cie­płym bla­skiem ogrza­łoby ich serca, tchnęło nową
nadzieję. Tęsk­nili do brzę­czą­cych w powie­trzu psz­czół, cie­szą­cych oczy
kolo­ro­wych kwia­tów, kwit­ną­cych lip i cie­płych let­nich wie­czo­rów.
Nie­stety każdy czerw­cowy dzień roku 1410 zaczy­nał się i koń­czył
nawał­nicą.


Jed­nak praw­dziwa groza miała dopiero nadejść.


Dwa potężne mocar­stwa szy­ko­wały się do boju osta­tecz­nego, do wojny,
która odmieni losy świata. Zwy­cięzca, mając przed sobą świe­tlaną
przy­szłość, przez stu­le­cia będzie wiódł prym w Euro­pie. Prze­grany
prze­sta­nie ist­nieć, na zawsze zosta­nie wykre­ślony z map i pozosta­nie po
nim jedy­nie wspo­mnie­nie na kar­tach histo­rii. Nad­szedł czas, gdy
połą­czone soju­szem Pol­ska i Litwa1 miały sta­wić czoło zako­nowi
krzy­żac­kiemu2.


Pola­ków nie trzeba było zachę­cać do walki, cały kraj pra­gnął tej wojny.
Za lata cier­pień i bólu, za pożogi czy­nione przez ryce­rzy z krzy­żem na
płasz­czach, za wszyst­kie okru­cień­stwa ludzie pra­gnęli pomsty i byli
gotowi ude­rzyć na znie­na­wi­dzo­nego wroga.


Król Pol­ski, Wła­dy­sław Jagiełło3, na czer­wiec wyzna­czył kon­cen­tra­cję
pospo­li­tego rusze­nia w Wol­bo­rzu, ale już w kwiet­niu wzmoc­nił załogi
Byd­gosz­czy, Ino­wro­cła­wia, Brze­ścia Kujaw­skiego ryce­rzami kon­nymi,
nadwor­nymi, a także najem­ni­kami z Czech i Austrii. Zamek byd­go­ski
powie­rzył Janu­szowi Brzo­zo­gło­wemu, który w ser­cach Krzy­ża­ków budził
strach więk­szy niźli ognie pie­kielne.


Na roz­kaz króla koro­now­ski klasz­tor zajął zaciężny oddział Cze­chów i Mora­wian pod dowódz­twem Jana Sokoła w licz­bie tysiąca pię­ciu­set
zbroj­nych. Zanie­po­ko­iło to panów pru­skich, gdyż Koro­nowo leżało tuż przy
ich gra­nicy, nie­opo­dal waż­nego pod wzglę­dem stra­te­gicz­nym Świe­cia.


Na pogra­ni­czu Krajny4 i Pomo­rza czu­wała szlachta ziem nad­no­tec­kich w sile ponad dwóch tysięcy jezd­nych. Jej zada­niem było nie prze­pu­ścić
krzy­żac­kich posił­ków z Nowej Mar­chii5. Ryce­rze powiatu sądec­kiego,
szczy­rzyc­kiego i ziemi biec­kiej pod wodzą Jana ze Szcze­ko­cin
zabez­pie­czyli połu­dniową gra­nicę od strony Węgier, oba­wiano się bowiem
ataku sprzy­mie­rzo­nego z zako­nem Zyg­munta Luk­sem­bur­skiego6. Cho­rą­gwie
szy­ko­wali rów­nież ksią­żęta mazo­wieccy7 i nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że oni
także przy­stą­pią do wojny z Krzy­ża­kami.


Witold, wielki książę litew­ski8, roz­sta­wił tatar­skie poste­runki na
rubie­żach Zadnie­prza, na gra­nicy inf­lanc­kiej oraz obsa­dził załogi zam­ków
w Wil­nie i Kow­nie, sam zaś wyru­szył z woj­skiem na zachód. W poprzed­nim
roku przy­siągł Jagielle sta­wić się latem w wyzna­czo­nym miej­scu, żeby
wspól­nie ude­rzyć na wroga. Nad­szedł czas speł­nie­nia obiet­nicy.


Tym­cza­sem wielki mistrz krzy­żacki Ulryk von Jun­gin­gen9 otrzy­mał
nie­po­ko­jące wie­ści od swo­ich szpie­gów, jakoby Polacy z nie­zro­zu­mia­łych
wzglę­dów spła­wiali Note­cią olbrzy­mie ilo­ści drewna. Podej­rze­wa­jąc, że
chcą wybu­do­wać promy, prze­pra­wić się nimi przez rzekę i ruszyć na
Pomo­rze, roz­ka­zał zosta­wić hufce w Nowej Mar­chii i Świe­ciu. Resztę wojsk
sku­pił w oko­li­cach Toru­nia.


Nad­szedł 24 czerwca, dzień Świę­tego Jana Chrzci­ciela, dzień wyga­śnię­cia
rozejmu pomię­dzy Pol­ską a zako­nem krzy­żac­kim, dzień, w któ­rym ponow­nie
miała roz­pę­tać się wojenna zawie­ru­cha.


 


Słońce leni­wie chy­liło się ku zacho­dowi, lecz jesz­cze pro­mie­niami
otu­lało oko­licę. Doga­sały ogni­ska roz­pa­lone w wigi­lię Świę­tego Jana,
pod­czas któ­rej tań­czono, bawiono się, urzą­dzano rytu­alne kąpiele, a nawet wró­żono. Dostoj­ni­kom Kościoła nie udało się wytę­pić pogań­skiego
święta zwa­nego nocą Kupały10, postą­pili więc zgod­nie z porze­ka­dłem, że
czego nie można poko­nać, to należy okieł­znać, i uczy­nili je świę­tem
chrze­ści­jań­skim.


Jurga, młody gier­mek Msz­czuja ze Skrzyń­ska, sie­dział oparty o pień
wysmu­kłej sosny, maślane, roz­ma­rzone oczy wbi­ja­jąc w prze­strzeń, i roz­my­ślał o nie­bie­sko­okiej dziew­czy­nie, która – zda­wało się – na zawsze
zawład­nęła jego ser­cem.


Wczo­raj pol­ski oddział zatrzy­mał się w nie­wiel­kiej osa­dzie przy
krzy­żac­kiej gra­nicy i woje zostali zapro­szeni na sobót­kową noc. Wraz z ostat­nimi pro­mie­niami słońca wszy­scy zebrali się nad brze­giem roz­le­głego
jeziora i soł­tys roz­po­czął obchody święta od rytu­al­nego skrze­sa­nia
ognia. Po chwili zapło­nęły stosy wznie­sione z drewna jesio­nów, brzóz i dębów. Graj­ko­wie chwy­cili za pisz­czałki i woda ponio­sła skoczną muzykę,
w któ­rej rytm zaczęły się tańce. Nie­wia­sty w samych tylko koszu­lach
plą­sały wokół ognisk, boso stą­pa­jąc po mokrej od desz­czu tra­wie.
Mło­dzieńcy ska­kali przez pło­mie­nie, cheł­piąc się tęży­zną i odwagą. Stare
baby wró­żyły z zebra­nych zawczasu kwia­tów polnych, z dzi­kiego bzu,
czą­bru, ze szczy­piorku, z bylicy, z sied­mio­let­niego krzewu kocierpki,
prze­po­wia­da­jąc dobro­byt, a rza­dziej smutki. Do ognia wrzu­cano zebrane
wcze­śniej kwiaty, do wody – zioła, wszystko po to, aby zapew­nić sobie
zdro­wie, a ziemi uro­dzaj.


Świę­to­wa­niu towa­rzy­szyły rado­sne śmie­chy i żarty, bo ludzie pra­gnęli
choćby na chwilę zapo­mnieć o woj­nie, która miała roz­pę­tać się już
następ­nego dnia. Tej nocy nie myśleli o cze­ka­ją­cym ich cier­pie­niu, o pło­ną­cych strze­chach, tra­to­wa­nych przez jeźdź­ców zbo­żach i gwał­tach
czy­nio­nych przez żoł­da­ków. Tej nocy chcieli się bawić i rado­wać.


Gdy nie­zno­śny dym z ognisk zaczął draż­nić oczy, a piski dziew­cząt
bole­śnie ranić uszy, Jurga posta­no­wił się przejść. Ruszył brze­giem
nie­wiel­kiego stru­myka, obser­wu­jąc pły­nące z nur­tem kwietne wianki,
oświe­tlone nasa­dzo­nymi na nie świecz­kami. Młode panny pusz­czały je na
wodę, w ten spo­sób wró­żąc sobie pomyśl­ność w miło­ści. Ta, któ­rej wia­nek
zosta­nie wyło­wiony przez kawa­lera, szybko wyj­dzie za mąż, jeśli zaś
wia­nek daleko popły­nie z nur­tem, długo będzie cze­kać na swo­jego
wybrańca. Naj­go­rzej miały dziew­częta, któ­rych wią­zanki uto­nęły, spło­nęły
lub zaplą­tały się w sito­wie. To zwia­sto­wało nie­uchronne sta­ro­pa­nień­stwo.


Spo­tkał ją na zakolu, gdzie stru­myk zni­kał w gęstym, ciem­nym borze.
Stała zalana łzami, wpa­trzona w pło­nącą kwietną ple­cionkę, która zajęła
się ogniem od źle osa­dzo­nej świecy. Dobro­sułka, bo tak brzmiało imię
dziew­czyny, miała oczy błę­kitne niczym let­nie niebo, włosy jasne,
pach­nące rumian­kiem, i usta koloru jarzę­biny. Jurga naj­pierw zaczął ją
pocie­szać, tłu­ma­cząc, że to tylko zabo­bony, że tak śliczna dziew­czyna na
brak zalot­ni­ków nie będzie narze­kać, że on sam zaraz gotów jest ude­rzyć
do niej w kon­kury. A póź­niej, gdy już udało mu się wywo­łać uśmiech na
jej pie­go­wa­tej twa­rzy, poszli do lasu szu­kać kwiatu paproci. Oczy­wi­ście
tej legen­dar­nej, kwit­ną­cej raz w roku rośliny nie zna­leźli, ale za to w zachłan­nych poca­łun­kach i piesz­czo­tach zakwi­tła ich miłość.


O świ­cie, gdy kmiot­ko­wie wycią­gnęli z ogni­ska żagwie i obe­szli z nimi
swoje domo­stwa, co miało odpę­dzić złe duchy, Jurga i Dobro­sułka obu­dzili
się na mchu, wtu­leni w sie­bie, szczę­śliwi. Po namięt­nej nocy deli­kat­nie
sma­ko­wali się poca­łun­kami, doty­kali drżą­cymi pal­cami, szep­cząc czu­ło­ści.
On przy­siągł, że jak tylko wojna się skoń­czy, wróci do niej i staną na
ślub­nym kobiercu. A póź­niej ona uro­dzi mu tuzin roz­wrzesz­cza­nych
dzie­cia­ków, tak samo nie­sfor­nych i nie­po­kor­nych jak on. Dobro­sułka
nato­miast obie­cała cze­kać i każ­dego dnia wypa­try­wać go na gościńcu.


Tak było jesz­cze dzi­siej­szego poranka, a teraz, sie­dząc pod drze­wem i przy­gry­za­jąc źdźbło trawy, Jurga oczyma wyobraźni widział sie­bie
wra­ca­ją­cego z wojny. Marzył, że odziany w kirys zdjęty z jakie­goś
znacz­niej­szego Krzy­żaka, ze zło­tym rycer­skim pasem, o któ­rym śnił,
wjeż­dża na pięk­nym bia­łym ogie­rze do wio­ski swo­jej uko­cha­nej, a wiwa­tom
na jego cześć nie ma końca…


– Jurga! – usły­szał woła­nie, zda­wa­łoby się, odda­lone o całe staje11. –
No ogłuchł, nie­zguła jeden.


Gier­mek poczuł silne kop­nię­cie w pośla­dek i ból, który spra­wił, że
marze­nia pry­sły jak bańka mydlana, a zamglone oczy odzy­skały ostrość
widze­nia. Zerwał się zaraz na równe nogi, widząc surowe obli­cze pana.


– Rzek­nij mi, Jurga, na cóż mi taki sługa jak ty? – Msz­czuj ze
Skrzyń­ska, rycerz noszący białą jakę12 z wize­run­kiem srebr­nego łabę­dzia,
skrzy­wił się. – Dar­mo­zjad z cie­bie i próż­niak. Chcesz pas rycer­ski
przy­wdziać, ale zamiast rękę ćwi­czyć w mie­czu, ku nie­wia­stom ją jeno
wycią­gasz. Oba­czysz, kie­dyś przez białkę głowę stra­cisz.


Mło­dzie­niec już chciał odpo­wie­dzieć, że prze­cież sam Msz­czuj swego czasu
o mało życia nie postra­dał, gdy zawład­nęła nim namięt­ność do pew­nej
rudo­wło­sej nie­wia­sty, ale na szczę­ście w porę ugryzł się w język. Pan
jego był odważ­nym, pra­wym czło­wie­kiem, jed­nak poryw­czym i strasz­nym w chwi­lach gniewu. Jurga twier­dził, że każdy z ludzi ma dwa obli­cza i w rów­nym stop­niu zdolny jest do czy­nie­nia dobra, jak i zła, a rycerz ze
Skrzyń­ska był tego naj­lep­szym przy­kła­dem. Ścieżka jego życia raz wio­dła
doliną pełną mroku, innym razem wzno­siła się na szczyty szla­chet­no­ści.
Gier­mek czę­sto modlił się za swo­jego pana, pro­sząc Boga miło­sier­nego,
aby w dniu Sądu Osta­tecz­nego uli­to­wał się nad nim, nie był bowiem
pewien, czy w wypadku Msz­czuja dobre uczynki prze­ważą te złe.


– Rycerz winien zawżdy oka­zy­wać sza­cu­nek nie­wia­stom, ich cnotę mieć w powa­ża­niu i czy­ste w tym wzglę­dzie zamiary. – Pan herbu Łabędź marsz­czył
groź­nie brwi, a Jurga robił coraz więk­sze oczy, zdu­miony tak nagłą
obroną czci nie­wie­ściej. – Soł­tys mi się skar­żył…


– A cóż soł­tys ma do tego? – zdzi­wił się gier­mek.


– To, żeś jego córkę zba­ła­mu­cił!


– Panienko Prze­naj­święt­sza. – Mło­dzie­niec się prze­że­gnał.


– Dałem słowo, iż z wojny cało wró­cisz i nadobną Dobro­sułkę poślu­bisz. A jak tego nie zechcesz uczy­nić z wła­snej woli, tedy w kaj­dany każę cię
zakuć i pod ołtarz dopro­wa­dzić. – Rycerz pogro­ził pal­cem, ale w oczach
tań­czyły mu iskierki roz­ba­wie­nia. – Jed­nakże nie fra­suj się na zapas,
nie­wia­sta bowiem zmienną jest i tylko patrzeć, jak zaraz nowego sobie
zalot­nika znaj­dzie, a o tobie zapo­mni…


– Nie­prawda to! – odburk­nął Jurga. – Ona mnie miłuje i wier­ność mi
przy­obie­cała.


– Mnie­mam, iż ty uczy­ni­łeś to samo?


Gier­mek ski­nął głową. Msz­czuj wes­tchnął ciężko i wzniósł oczy ku niebu.


– Ze wszyst­kich sług na tym ziem­skim padole tra­fił mi się naj­głup­szy.


Jurga miał w tym wzglę­dzie zupeł­nie odmienne zda­nie, ale prze­zor­nie
zacho­wał je dla sie­bie.


– A teraz rusz swój leniwy zadek i konie sio­dłaj. – Rycerz wydał roz­kaz,
pod­kre­śla­jąc jego wagę kop­nia­kiem. Na szczę­ście mło­dzian zdą­żył
odsko­czyć. – Sta­ro­sta Boro­wiec wła­śnie przy­wiódł oddziały z Brze­ścia
Kujaw­skiego i Ino­wro­cła­wia. Zbyt wiele czasu zmi­trę­ży­li­śmy w tych
borach. Czas ruszać!


– Dokąd, panie?


Msz­czuj ze Skrzyń­ska pod­krę­cił wąsa, szcze­rząc zęby w uśmie­chu.


– Pod Toruń! Napsu­jemy nieco krwi panom pru­skim.


 


Dźwięki melo­dii popły­nęły ze strun lutni muśnię­tych wprawną dło­nią
Oswalda von Wol­ken­ste­ina, jed­no­okiego barda pocho­dzą­cego z Tyrolu, i wzbiły się pod skle­pie­nie refek­ta­rza zamku toruń­skiego. Inni arty­ści nie
śmieli do niego dołą­czyć. Fidli­ści13, pisz­czał­ko­wie, zasty­gli z instru­men­tami w rękach, szpil­mani14 prze­rwali odgry­wane sztuki i zasłu­chani przy­kuc­nęli na zim­nej pod­ło­dze.


Ulryk von Jun­gin­gen odsu­nął talerz z owsianką, żału­jąc, że z Mal­borka
nie zabrał wła­snych kucha­rzy. Od tygo­dnia jadał tylko ryby, jajka i wła­śnie owsiankę. Jan von Sayn, kom­tur toruń­ski i gospo­darz zamku,
twier­dził, że to jedyne dania, jakie przy­stoją zakon­ni­kom. Wielki mistrz
po kilku dniach takiej diety oddałby wszystko za kawa­łek dzi­czy­zny lub
sło­dy­cze, które tak uwiel­biał. Wes­tchnął ciężko, się­ga­jąc po kie­lich z winem. Na szczę­ście w tym wzglę­dzie hra­bia von Sayn zacho­wał roz­są­dek i nie roz­cień­czał trunku nad miarę15.


Spoj­rzał na współ­bie­siad­ni­ków. Kom­tur toruń­ski, nie­młody już męż­czy­zna,
ze sma­kiem zaja­dał owsiankę, jakby to były naj­lep­sze deli­cje. Obok
sie­dział potęż­nej postury, rudo­włosy Fry­de­ryk von Wal­len­rode, mar­sza­łek
zakonu. Po dru­giej stro­nie stołu zasie­dli wysłan­nicy Zyg­munta
Luk­sem­bur­skiego: ciem­no­włosy pala­tyn Miko­łaj Gara, męż­czy­zna o wydat­nym
orlim nosie Krzysz­tof Gers­dorff i woje­woda sied­mio­grodzki Ści­bor ze
Ści­borzyc. Król Węgier, zobo­wią­zu­jąc się przed papie­żem do przy­wró­ce­nia
pokoju pomię­dzy zwa­śnio­nymi stro­nami, chciał cho­ciaż pozór w tym
wzglę­dzie zacho­wać i wysłał swo­ich posłów zarówno do Jagiełły, jak i Ulryka von Jun­gin­gena.


– Z dniem dzi­siej­szym wygasa rozejm, który zawar­li­ście z Pola­kami na
jesieni minio­nego roku16 – mówił Miko­łaj Gara. – Nie­chaj wasza
dostoj­ność roz­waży pro­po­zy­cję jego prze­dłu­że­nia o dni dzie­sięć. Tuszę,
iż w tym cza­sie doj­dzie­cie do poro­zu­mie­nia z kró­lem Wła­dy­sła­wem i wojny
da się unik­nąć.


Wielki mistrz zamy­ślił się, gła­dząc posi­wiałą brodę. Dobrze wie­dział, że
wbrew temu, co mówił poseł, wojna jest nie­unik­niona i nic nie może jej
powstrzy­mać, jed­nak zyska­nie kilku dni byłoby dla zakonu zba­wienne. Do
Prus wła­śnie zdą­żało pięć­set kopii17 zwer­bo­wa­nych zacięż­ni­ków, najemne
oddziały Szwaj­ca­rów, a także ryce­rze ze Ślą­ska, Moraw i Czech. Dopiero w następ­nym tygo­dniu miała się zebrać rada kom­tu­rów inf­lanc­kich pod wodzą
Kon­rada von Vie­tin­ghoffa, mistrza zakonu kawa­le­rów mie­czo­wych18, i zde­cy­do­wać o wysła­niu posił­ków dla krzy­żac­kich braci.


Jed­nak to nie siła oręża miała zde­cy­do­wać o zwy­cię­stwie lub porażce,
lecz moc ist­nie­jąca od zara­nia dzie­jów. Moc pocho­dząca od samego Boga.


Ulryk von Jun­gin­gen był jed­nym z Prze­bu­dzo­nych, znał więc praw­dziwą
naturę Stwórcy. Nie miała ona nic wspól­nego z wyobra­że­niami uczo­nych
teo­lo­gów zamy­ka­ją­cych się przed świa­tem w uni­wer­sy­tec­kich kate­drach ani
z praw­dami gło­szo­nymi przez wio­sko­wych kle­chów. Oni wszy­scy chcieli Boga
wpa­so­wać w ramy ludz­kich wyobra­żeń, oswoić, wyko­rzy­stać do reali­za­cji
wła­snych celów. Gdyby wie­dzieli, jak potężne siły rzą­dzą świa­tem i jak
cienka jest gra­nica chro­niąca ich przed zagładą, z prze­ra­że­nia
pocho­wa­liby się do naj­głęb­szych nor.


Nie­licz­nym, takim jak on, została obja­wiona prawda o dziele stwo­rze­nia,
o Dzie­się­ciu Obli­czach Stwórcy i wiecz­nej woj­nie, jaką toczą ze sobą
ema­na­cje na Drze­wie Życia19. Wszystko, co dzieje się w świe­cie
mate­rial­nym, ma swoje odbi­cie w świe­cie ducho­wym i dla­tego wynik wojny
zaważy na losie całego uni­wer­sum. Naj­wyż­szy dostoj­nik zakonu
krzy­żac­kiego, prze­bu­dzony w świe­tle sefiry Biny, nie wąt­pił w zwy­cię­stwo, musiał jed­nak dzia­łać roz­waż­nie.


– Jestem jeno pokor­nym sługą bożym i zawsze przed­kła­dam róża­niec nad
oręż, dym z kadzi­dła nad dym wystrza­łów armat­nich, pokój nad wojnę. –
Wielki mistrz wzo­rem braci kapła­nów przy­brał zmar­twioną minę. – Jed­nakże
moi wywia­dowcy donie­śli, iż Jagiełło sta­nął z woj­skiem w Wol­bo­rzu i niczym dziki zwierz kły szcze­rzy, gotów ude­rzyć na zakon.


– Kró­lowi Wła­dy­sła­wowi zapewne rów­nie nie­na­wistna jest myśl o prze­le­wie
chrze­ści­jań­skiej krwi i rad będzie wstrzy­mać zamie­rzoną wojnę. – odparł
Węgier. – Nie pozwól, wielki mistrzu, aby na zakon spa­dła wina za
roz­pę­ta­nie tego pie­kła, które nie­chyb­nie nadej­dzie, gdy dwie tak wiel­kie
potęgi zetrą się ze sobą. Rzek­nij słowo, a wnet ruszymy do Wol­bo­rza i naj­sam­przód rozejm na dzie­sięć dni wyjed­namy, a potem pokój na wieki.


Ulryk von Jun­gin­gen, zmru­żyw­szy oczy, wni­kli­wie przy­glą­dał się posłom.
Pala­tyn Miko­łaj Gara wyda­wał się szczery w tym, co mówi, i teraz z nadzieją cze­kał na odpo­wiedź. W poko­jowe roz­wią­za­nie kon­fliktu na pewno
nie wie­rzył Krzysz­tof Gers­dorff, który z drwią­cym uśmie­chem
przy­słu­chi­wał się roz­mo­wie. Ślą­zak od dawna wier­nie słu­żył zako­nowi i sowi­cie był za to wyna­gra­dzany. W pouf­nej roz­mo­wie zwie­rzył się
wiel­kiemu mistrzowi, że gotów jest choćby i zaraz sta­nąć na czele
cho­rą­gwi Świę­tego Jerzego, zło­żo­nej z ryce­rzy nie­miec­kich, któ­rzy już
przy­byli do Prus wal­czyć z Pola­kami. Wresz­cie wzrok krzy­żac­kiego
dostoj­nika zatrzy­mał się na siwo­wło­sym Ści­bo­rze ze Ści­bo­rzyc, który
przez cały wie­czór sło­wem się nie ode­zwał.


– Mil­czy­cie, woje­wodo sied­mio­grodzki, a rad był­bym cie­bie posłu­chać.
Rzek­nij mi, boś Polak i swo­ich roda­ków znasz jak żaden z nas: cóż
zamie­rzają? Czy zechcą zie­mię dobrzyń­ską z rąk naszych wydrzeć? Czy
ruszą na Nową Mar­chię? A może staną jeno na gra­nicy, aby mieć na nas
bacze­nie?


– Trudno już nazy­wać mnie Pola­kiem – odparł szorstko rycerz ze
Ści­bo­rzyc. – Przed wielu laty opu­ści­łem swój kraj i teraz Węgry są mi
ojczy­zną. Służę jeno kró­lowi Zyg­mun­towi, któ­remu zawdzię­czam cały
mają­tek i zaszczyty. – Zamilkł, się­gnął po kie­lich z winem. – Jed­nakże
znam dobrze Pola­ków, wielu z nich do nie­dawna było moimi przy­ja­ciółmi i wiem, że nie po to woj­sko zbie­rają, żeby się jeno bro­nić. Odwagi im nie
bra­kuje, pod kiry­sami bowiem lwie serca skry­wają, a głowy u nich gorące.
Tuszę, iż wprost na Prusy pójdą…


– Przed mie­sią­cem, gdym posło­wał u księ­cia Witolda, widzia­łem, jak do
Wilna zjeż­dżały hufce zbrojne – wszedł mu w słowo Gers­dorff. – Zapewne
armia litew­ska też na zakon ude­rzy. Nie ma szans na pokój.


Wielki mistrz poki­wał głową. Nie dalej jak przed trzema dniami otrzy­mał
list od kom­tura ostródz­kiego, w któ­rym dostoj­nik dono­sił, że nad Narwią
widziano oddziały zło­żone z Litwi­nów, Żmu­dzi­nów, Rusi­nów i Tata­rów. W każ­dej chwili woj­ska Witolda mogły przejść gra­nicę, wziąć sztur­mem
Ostródę, a potem, zdo­byw­szy przy­czó­łek, ruszyć dalej na pół­noc. Jeśli w tym samym cza­sie zaata­kują też Polacy, zakon będzie zmu­szony toczyć
wojnę na dwa fronty.


Ulryk von Jun­gin­gen wiele by dał, żeby się dowie­dzieć, co pla­nuje
Jagiełło. Pomo­głoby mu to pod­jąć wła­ściwe decy­zje. Nie­stety, w naj­bliż­szym oto­cze­niu króla nie miał już żad­nych szpie­gów.


Przy­mknął powieki i przy­wo­łał obraz Czar­nej Madonny. Poja­wiła mu się
przed oczami nie­mal natych­miast. Miała na sobie suk­nię koloru obsy­dianu,
na gło­wie cze­piec, pod któ­rym ukryła czarne niczym noc włosy. Na
upior­nie bla­dej twa­rzy malo­wał się smu­tek. Pra­gnął zanu­rzyć się w jej
mat­czy­nej miło­ści, czu­ło­ści, wchło­nąć moc dającą siłę, ale poczuł
jedy­nie pustkę i jego serce wypeł­nił żal. Bina go odrzu­ciła.


Trze­cia ema­na­cja Stwórcy na­dal patro­no­wała zako­nowi, który był prze­cież
jej narzę­dziem w świe­cie mate­rial­nym i orę­żem do walki z siłami pra­wej
strony Drzewa Życia, ale on sam popadł w nie­ła­skę. Zbyt wiele razy ją
zawiódł. Teraz potrze­bo­wał czasu, żeby odzy­skać jej zaufa­nie.


– Nie­chaj tak będzie. – Otwo­rzył oczy. – Jedź­cie do Wol­bo­rza i powiedz­cie kró­lowi Wła­dy­sła­wowi, że zga­dzam się na dzie­się­cio­dniowy
rozejm.


Nagle drzwi kom­naty otwo­rzyły się z hukiem i do środka wpadł wysoki,
chudy męż­czy­zna odziany w szarą tunikę sługi zakonu. Był to poko­jo­wiec
wiel­kiego mistrza, Stas­ske von Bol­men, czło­wiek zazwy­czaj opa­no­wany,
można nawet rzec, że ospały i powolny. Jed­nak teraz w kilku zale­d­wie
susach prze­mie­rzył całą salę i sta­nął przed wiel­kim mistrzem.


– Nie­szawa i Murzyn­ków płoną! – rzekł roz­trzę­siony. – A także inne wsie
wzdłuż brze­gów Wisły!


Bie­siad­nicy pode­rwali się z miejsc i dopa­dli okien. Widok z naj­wyż­szego
pię­tra zamku toruń­skiego był piękny i zatrwa­ża­jący zara­zem. Noc wybu­chła
szkar­ła­tem. Ogień ogar­niał coraz więk­sze tereny wokół mia­sta, a pło­mie­nie lizały aksa­mit­nie czarne niebo. Z tej odle­gło­ści mogłoby się
wyda­wać, że to nie­wiel­kie ogni­ska roz­pa­lone przez wie­śnia­ków w sobót­kową
noc, ale to pło­nęły wsie nale­żące do zakonu.


– Jak widać, Jagiełło wojnę już roz­po­czął. – Ulryk von Jun­gin­gen
zaci­snął mocno pięść i zwró­cił się do węgier­skich posłów. – I na cóż
układy, do któ­rych mnie nakła­nia­cie? Spójrz­cie! Polacy wznie­cają pożary
kraj mój pusto­szące, a ja mam o pokoju roz­pra­wiać?


– Wasza dostoj­ność, wojna ma swoje prawa, a oręż przy­wi­leje swoje –
odparł spo­koj­nie Miko­łaj Gara. – Pomnij krzywdy, mor­der­stwa i pożogi,
któ­rych sami się dopu­ści­li­ście na ziemi dobrzyń­skiej nale­żą­cej wten­czas
do kró­le­stwa pol­skiego. Zważ, iż Polacy ową napa­ścią nie­wiel­kie szkody
uczy­nili.


– Zakon nie puści pła­zem żad­nej znie­wagi – wyce­dził pur­pu­rowy z gniewu
Fry­de­ryk von Wal­len­rode. – Zaraz każę ści­gać szu­braw­ców.


– To nic nie da – odparł kom­tur toruń­ski. – Zapewne już zapa­dli w gęste
bory i wra­cają do Ino­wro­cła­wia.


– W takim razie ruszajmy na Ino­wro­cław!


– Nie, Fry­de­ryku. – Von Jun­gin­gen wzniósł dłoń, tym gestem powstrzy­mu­jąc
roz­go­rącz­ko­wa­nego mar­szałka zakonu. – Gniew jest złym doradcą.
Przyj­miemy warunki rozejmu.


Mar­sza­łek spoj­rzał zdu­miony na przy­ja­ciela, który jesz­cze rok temu
pierw­szy chwy­ciłby za miecz. Teraz jed­nak miał przed sobą czło­wieka o zga­słych oczach, zmę­czo­nego i sła­bego. Nie wyczu­wał w nim tego zapału co
kie­dyś, tej aury Biny, którą tak ema­no­wał. Pierw­szy raz zwąt­pił, że
Ulryk von Jun­gin­gen zdoła popro­wa­dzić zakon krzy­żacki do zwy­cię­stwa.


Wielki mistrz odwró­cił się i bez słowa opu­ścił refek­tarz.


 


Gdy na nie­bie zawi­sły cięż­kie desz­czowe chmury, a w oddali sły­chać już
było gniewne pomruki zbli­ża­ją­cej się burzy, zerwał się gwał­towny wiatr i na zie­mię spa­dły pierw­sze kro­ple desz­czu. W pol­skim obo­zie poło­żo­nym nad
nie­wiel­kim sta­wem w Sej­mi­cach prze­ra­żone konie zarżały gło­śno,
prze­czu­wa­jąc nad­cho­dzącą nawał­nicę.


Nie trzeba było długo cze­kać.


Pierw­sza bły­ska­wica była niczym pęk­nię­cie na gli­nia­nym naczy­niu.
Roz­darła nie­bo­skłon z ogłu­sza­ją­cym trza­skiem jesz­cze długo nio­są­cym się
echem po oko­licy. Po chwili gromy waliły już w zie­mię raz za razem i wyda­wać by się mogło, że ciskają je ręce dawno zapo­mnia­nych bóstw.


Nagle pio­run ude­rzył w sam śro­dek obozu, zabi­ja­jąc kilka koni i dwoje
ludzi. Zapa­no­wał popłoch. Pachoł­ko­wie ucie­kali do pobli­skiego lasu,
ści­gani prze­kleń­stwami nad­zor­ców, ryce­rze uspo­ka­jali konie, gierm­ko­wie
zbie­rali porwany wia­trem doby­tek, kle­rycy padli na kolana i kle­pali
róża­niec, a oboźni krzy­kami i batem pró­bo­wali zapro­wa­dzić porzą­dek.


W samym sercu całego zamie­sza­nia stał nie­na­ru­szony namiot Dobie­sława z Ole­śnicy i – niczym w oku cyklonu – pano­wał tam bez­tro­ski spo­kój.
Wewnątrz, przy masyw­nym dębo­wym stole, spo­ży­wało posi­łek czte­rech
ryce­rzy, któ­rzy nie przej­mu­jąc się sza­le­jącą w obo­zie nawał­nicą, śmiali
się i żar­to­wali.


– Musie­li­ście nie­złego stra­cha napę­dzić wiel­kiemu mistrzowi wycieczką
pod Toruń, skoro zaraz do naszego króla posłów wysłał, aby rozejm
wyjed­nali – rzekł Dobie­sław z Ole­śnicy do Msz­czuja ze Skrzyń­ska,
sztur­cha­jąc go przy­ja­ciel­sko w ramię.


Msz­czuj skrzy­wił się z bólu, gdyż nawet lek­kie klep­nię­cie ryce­rza herbu
Dębno mogło powa­lić tura.


– Prawda! – odparł, masu­jąc rękę. – Jed­nakże kon­tent nie jestem, bo po
spa­le­niu wsi krzy­żac­kich chcia­łem zamek toruń­ski sztur­mem doby­wać, ale
sta­ro­sta Boro­wiec naka­zał odwrót.


– A cóż innego mogli­ście uczy­nić? Prze­cież mie­li­ście led­wie cztery setki
zbroj­nych – zdzi­wił się rudo­włosy Tomasz Kal­ski, na któ­rego
śnież­no­bia­łej jace wid­niała szkar­łatna róża, wyha­fto­wana dłońmi pięk­nej
Anny. Córka Jana z Ligęzy sły­nęła z urody nie tylko w ziemi łęczyc­kiej,
ale w całej Pol­sce, i Tomasz potra­fił godzi­nami pra­wić o wdzię­kach oraz
zale­tach swo­jej narze­czo­nej, jed­nak do żeniaczki nie było mu spieszno.
Ojciec dziew­czyny, który zje­chał do Wol­bo­rza ze swoją cho­rą­gwią,
wypo­mi­nał mu, że Annę w lata zaciąga, i pil­no­wał mło­dzieńca, żeby się za
dziew­kami nie uga­niał.


– To samo powie­dział sta­ro­sta i rzekł jesz­cze, żem człek sza­lony. –
Msz­czuj zadu­many pogła­dził wąsa. – Doprawdy, nie wiem czemu.


– I rację miał Boro­wiec – skwi­to­wał Zawi­sza Czarny, rycerz o kru­czo­czar­nych wło­sach i łagod­nych mio­do­wych oczach. – Jed­nako zdolny
jesteś do czy­nów peł­nych chwały, jak i tych naj­głup­szych.


Ryce­rze roze­śmieli się gło­śno, nic sobie nie robiąc z huku pio­ru­nów,
desz­czu z łosko­tem ude­rza­ją­cego o płachtę namiotu i pory­wi­stego wia­tru
szar­pią­cego jego poły. Dobie­sław roz­dzie­lił mię­dzy towa­rzy­szy chleb i posta­wił na stole misę z rybami, wśród któ­rych zna­leźć można było
pło­cie, lesz­cze, oliw­ko­wo­zie­lone mię­tusy, szczu­paki, a nawet jed­nego
wiel­kiego suma.


– Spójrz­cie na tego olbrzyma! – krzyk­nął gospo­darz. – Głowa wiel­ko­ścią
ludz­kiej dorów­nuje. Wąsi­ska ma wytraw­nego woja, a pysk sze­roki jak u Lewia­tana…


– Tyś widział kiedy Lewia­tana? – zapy­tał drwiąco Tomasz Kal­ski.


– A żebyś wie­dział, że widzia­łem!


– Zapewne jeno na ryci­nach w uczo­nych księ­gach – prych­nął rudo­włosy
rycerz. – Rzek­nij mi, Dobie­sła­wie, po cóż w ogóle do nich zaglą­da­łeś,
skoro czy­tać nie umiesz?


– A cóż ja skryba, żeby pióro nad miecz prze­kła­dać? – obru­szył się pan z Ole­śnicy. – Słowa są dobre dla bła­znów, któ­rzy kró­lów żar­tami bawią, dla
fir­cy­ków nie­wia­sty poezją mamią­cych albo dla snu­ją­cych intrygi dwo­ra­ków.
Praw­dziwy mąż jako oręża jeno żelaza używa, bo słowo niczym pył na
wie­trze: raz jest, a raz go nie ma.


– Z naszego Dobie­sława filo­zof się zro­bił – rzekł Msz­czuj, wydłu­bu­jąc
rybie ości spo­mię­dzy zębów. – Jesz­cze gotów go król Wła­dy­sław do rady
wojen­nej powo­łać, pozba­wia­jąc nas tak zacnego towa­rzy­stwa.


Ryce­rze znów wybuch­nęli śmie­chem.


– Lepiej rzek­nij, gdzieś ty tego Lewia­tana oba­czył – zagad­nął Zawi­sza.


– Ongiś, z pew­nym żegla­rzem, nie­ja­kim Mar­ci­nem Born­hol­mem, który wsła­wił
się uję­ciem słyn­nego Klausa Störtebekera20, wybra­li­śmy się na wyprawę po
futra. W pewien wio­senny dzień wraz z poranną bryzą nasza nie­wielka koga
wyru­szyła z Gdań­ska ku dale­kiej pół­nocy. Minę­li­śmy Gotlan­dię, wten­czas
nale­żącą jesz­cze do Krzy­ża­ków, a potem wzdłuż piasz­czy­stych inf­lanc­kich
plaż popły­nę­li­śmy na Rewel. – Dobie­sław odsu­nął talerz, się­gnął po kubek
z winem i upił spory łyk. – Tam uzu­peł­ni­li­śmy zapasy żyw­no­ści i poże­glo­wa­li­śmy dalej, aż po skute lodem skały. Ziąb był tak wielki, że
gdy mewa, chcąc odpo­cząć, przy­sia­dła na kasz­telu, to przy­mar­zła
bie­daczka. Powia­dam wam, iż tam zamiast desz­czu lodowe igły z nieba
leciały…


– Bajdy nam pra­wisz – prych­nął Tomasz.


– Nie chcesz, to nie wierz, twoja sprawa. – Rycerz z Ole­śnicy wzru­szył
ramio­nami. – Ja tylko mówię, jak było.


– Nie bocz się. Opo­wia­daj dalej.


– Razu pew­nego, gdy sta­łem na dzio­bie statku, spo­glą­da­jąc w toń i zasta­na­wia­jąc się, czy morze ma w ogóle dno, czy sięga samych cze­lu­ści
pie­kła, ujrza­łem cień prze­my­ka­jący pod wodą. Wpierw pomy­śla­łem, że wzrok
płata mi figle, jed­nakże gdym lepiej się przyj­rzał, oba­czy­łem, że to
stwór jakiś prze­ogromny ku nam pły­nie. Nie­raz mary­na­rze opo­wia­dali o potwo­rach trzy­krot­nie prze­wyż­sza­ją­cych naj­więk­sze hulki21. Ponoć zębi­ska
u nich strasz­liwe, szczęki olbrzy­mie i mają roz­wi­dlone języki, któ­rymi
zręcz­nie z pokładu ludzi pory­wają, żeby ich potem przez wiecz­ność w swoim wnę­trzu tra­wić. Nie­które mają skrzy­dła, inne przy­po­mi­nają ni to
rybę, ni jasz­czurkę. Naj­gor­sze zaś są gigan­tyczne węże, w uści­sku mogące
zmiaż­dżyć całą nawet flotę.


Pochło­nięci opo­wie­ścią ryce­rze zupeł­nie zapo­mnieli o jedze­niu i z sze­roko otwar­tymi oczami spo­glą­dali na Dobie­sława, który sta­rał się
prze­krzy­czeć sza­le­jącą na zewnątrz nawał­nicę.


– Tym­cza­sem ja ujrza­łem samego Lewia­tana. Z morza wynu­rzył się jego
szary grzbiet z zie­lo­nym poro­stem, pysk z tysią­cem ostrych niczym
pugi­nały zębów i tylko oczka miał małe, jakieś takie kaprawe. Ruszył ku
stat­kowi, roz­bry­zgu­jąc wokół wodę. Mary­na­rze ze stra­chu pocho­wali się za
kasz­te­lami, a ja chwy­ci­łem za miecz, gotów sta­nąć do śmier­tel­nego boju z bestią. I gdy już się na Lewia­tana zamie­rzy­łem, chcąc go jed­nym cię­ciem
łba pozba­wić, on, zapewne z bojaźni przed tak sław­nym ryce­rzem, dał nura
w głę­biny. Na koniec jesz­cze, szy­dząc ze mnie, plu­nął wysoko w górę
stru­mie­niem wody. Od tam­tej chwili wię­cej go nie oba­czy­łem. Zapewne
odpły­nął do pie­kła.


– Nie mógł to być Lewia­tan – stwier­dził z prze­ko­na­niem Tomasz Kal­ski. –
Ma on bowiem sie­dem głów a nie tylko jedną. Ponadto na­dal jest wię­ziony
w pod­zie­miach Late­ranu22.


– A skąd wiesz?


– Bo końca świata nie było.


– Jakże to?


– Ponoć w trzy­sta lat po naro­dze­niu Chry­stusa sam papież Syl­we­ster
ujarz­mił potwora i wtrą­cił do rzym­skich lochów. Prze­po­wied­nia mówiła, że
w roku tysięcz­nym Lewia­tan wyrwie się z wię­zie­nia, nisz­cząc niebo i zie­mię23. Nic takiego nie nastą­piło, co zna­czy, że stwór na­dal w pod­zie­miach zakuty sie­dzi.


– Szkoda – mruk­nął rycerz z Ole­śnicy. – Z chę­cią bym się z nim zmie­rzył.


– Waż słowa, Dobie­sła­wie. – Zawi­sza Czarny zmarsz­czył czoło. – Dla
wła­snej chwały chcesz moce pie­kielne wyzy­wać?


Rycerz z Ole­śnicy prych­nął lek­ce­wa­żąco.


– Nie­straszny mi Lewia­tan, Behe­mot, Moloch i inne demony. I choćby sam
Sza­tan we wła­snej oso­bie sta­nął mi na dro­dze, nie uląkł­bym się…


Wtem roz­legł się prze­raź­liwy huk i nagły blask ośle­pił ryce­rzy.
Prze­ra­żeni rzu­cili się na zie­mię, zakry­wa­jąc głowy rękoma, pewni, że
Dobie­sław swo­imi prze­chwał­kami dia­bły z pie­kła spro­wa­dził. Upły­nęła
długa chwila, zanim wstali i trwoż­nie rozej­rzeli się wokół. Na szczę­ście
nie spo­strze­gli żad­nych demo­nów, ale za to misa z rybami leżała na stole
znisz­czona przez pio­run.


– A niech to! – zezło­ścił się Dobie­sław. – Jadła szkoda.


 


Król Wła­dy­sław Jagiełło odchy­lił płachtę namiotu i przy­glą­dał się
sza­le­ją­cej na zewnątrz burzy. Widok biją­cych z nieba gro­mów napa­wał
lękiem, ale także urze­kał pięk­nem. Na twa­rzy monar­chy poja­wiły się
głę­bo­kie zmarszczki. Wie­dział, że już za kilka dni wszystko się
roz­strzy­gnie. Nie tylko losy wojny, ale rów­nież ist­nie­nie całego świata.
On, sługa Chochmy, naj­po­tęż­niej­szy z Prze­bu­dzo­nych po pra­wej stro­nie
Drzewa Życia, wie­dział o tym naj­le­piej.


Ema­na­cja Biny spa­czyła świa­tło pły­nące wprost od Naj­wyż­szego, tchnęła w nie zło i prze­ka­zu­jąc na niż­sze poziomy, zachwiała rów­no­wagą. Jeśli
sefira nie zosta­nie powstrzy­mana, a wraz z nią zakon krzy­żacki, to świat
czeka zagłada. Wojna będzie się toczyć nie tylko tu, na ziemi, ale
rów­nież w sfe­rze ducha. Widząc sza­leń­stwo żywio­łów, można było się
domy­ślić, że na wyż­szym pozio­mie już się zaczęła.


Monar­cha szczel­nie zasło­nił płachtę namiotu, żeby wiatr nie wdzie­rał się
do środka, i wró­cił do stołu, na któ­rym leżały poroz­rzu­cane mapy. Dla
więk­szo­ści wodzów były dzi­wac­twem, Jagiełło jed­nak przy­wią­zy­wał do nich
ogromną wagę. Na długo przed kam­pa­nią roz­ka­zał wywia­dow­com naszki­co­wać
wszyst­kie rzeki, jeziora, wzgó­rza i lasy znaj­du­jące się na tra­sie
mar­szu.


Spoj­rzał po zebra­nych. Na puco­ło­wa­tym obli­czu pod­kanc­le­rzego
kró­lew­skiego Miko­łaja Trąby24 dostrzec można było nie­po­kój. On rów­nież
był Prze­bu­dzo­nym w świe­tle Chochmy i dosko­nale rozu­miał powagę sytu­acji.


Obok stała Aine, z roz­pusz­czo­nymi pło­mien­nymi wło­sami, w ulu­bio­nej
zie­lo­nej sukni uję­tej pasem ze zło­tymi ogni­wami. Jako jedyna kobieta
uczest­ni­czyła we wszyst­kich kró­lew­skich nara­dach, co nie podo­bało się
wielu dostoj­ni­kom, uwa­ża­ją­cym się za god­niej­szych od niej. Trak­to­wali ją
jed­nak z sza­cun­kiem, bo miała w sobie coś, co wzbu­dzało mimo­wolny
respekt. Ponadto oba­wiali się spoj­rze­nia jej zie­lo­nych oczu,
podej­rze­wali bowiem, że wzro­kiem czyta w myślach. Nawet nie wie­dzieli,
jak bli­sko są prawdy, gdyż moc ema­na­cji Mal­chut pozwa­lała jej zaglą­dać
do ludz­kich serc.


Mar­sza­łek koronny Zbi­gniew z Brze­zia spo­glą­dał na mapę zasę­piony. Nie
był Prze­bu­dzo­nym i nie zda­wał sobie sprawy, o jak wielką stawkę toczy
się gra, ale rów­nie mocno jak pozo­stali pra­gnął zagłady zakonu
krzy­żac­kiego.


– Czy wszystko idzie zgod­nie z pla­nem? – zapy­tał król Wła­dy­sław.


– Tak, Wasza Miłość – rzekł Zbi­gniew z Brze­zia, wska­zu­jąc punkt na
mapie. – Ksią­żęta mazo­wieccy Janusz i Sie­mo­wit wraz ze swo­imi
cho­rą­gwiami sta­nęli już pod Czer­wiń­skiem. Lada dzień powinny tam dotrzeć
hufce z Wiel­ko­pol­ski i ryce­rze zaciężni z Czech, Moraw, Miśni, Ślą­ska,
Austrii, a nawet Szwaj­ca­rii…


– Żoł­dacy – prych­nął pogar­dli­wie Miko­łaj Trąba. – Są niczym pro­po­rzec
osa­dzony na drzewcu i tam się skie­rują, gdzie wiatr powieje. Temu będą
jeno słu­żyć, kto wię­cej zapłaci.


– Ale lepiej, żeby nam słu­żyli.


– Oba­czy­cie! Przy pierw­szej oka­zji nas opusz­czą. Nadzieję należy
pokła­dać jeno w Pola­kach, któ­rzy wierni ojczyź­nie pozo­staną. –
Pod­kanc­le­rzy spo­chmur­niał. – Ponadto wydatki na wojnę pochło­nęły pra­wie
wszyst­kie złoto z kró­lew­skiego skarbca. Czym im zapła­cimy?


Zbi­gniew z Brze­zia poło­żył rękę na ramie­niu duchow­nego.


– Serce i rozum u was wiel­kie, jed­nakże nie wyzna­je­cie się na pra­wie
wojen­nym. Rycerz cudzo­ziem­ski jest dla nas lep­szy i korzyst­niej­szy,
jeśli bowiem z wojny wyj­dziemy zwy­cię­sko, nie z naszego skarbca, ale z łupów nie­przy­ja­ciel­skich mu zapła­cimy. Jeśli zaś ule­gniemy, nie będzie
tych, któ­rzy by się o żołd upo­mi­nali, ani tych, od któ­rych by się go
dopo­mi­nano.


– Zgrab­nieś to ujął. – Król się roze­śmiał. – W tym wzglę­dzie w pełni się
z tobą zga­dzamy.


– Dzię­kuję, panie. – Mar­sza­łek się ukło­nił. – Ponadto wśród zacięż­nych
znajdą się tacy, co nie tylko dla żołdu na Krzy­ża­ków pójdą. Wspo­ma­gają
nas lucer­neń­czycy, któ­rzy do panów pru­skich wielką żywią nie­na­wiść za
to, że im przed laty zbu­rzyli zamek w Tan­nen­fels. A wielu ryce­rzy z innych kra­jów złość do Niem­ców nosi, jak choćby Jan Žižka. A co powie­cie
o walecz­nym Dago­ber­cie z Saint-Amand? Wszak to Bur­gund­czyk, a już tyle
dla sprawy Pol­ski uczy­nił, złota zaś za to nie wziął.


Aine drgnęła na dźwięk imie­nia męż­czy­zny, któ­rego kochała. Minął rok od
ich pierw­szego spo­tka­nia, a uczu­cie, które ich połą­czyło, na­dal pło­nęło
pew­nym i moc­nym żarem. Każdy pora­nek, gdy mogła budzić się w jego
ramio­nach, napa­wał ją szczę­ściem. Uwiel­biała spo­glą­dać w oczy Dago­berta
i dostrze­gać w nich sie­bie taką, jaką chciała być, bo dla kobiety
naj­lep­szym zwier­cia­dłem są oczy uko­cha­nego. Nagle zapra­gnęła znowu
poczuć jego zapach, dotyk, zatra­cić się w dozna­niach i wybuch­nąć
speł­nie­niem.


Burza przy­brała na sile, jakby wyczu­wała jej nara­sta­jące pod­nie­ce­nie.
Aine przy­gry­zła wargę, lekko uno­sząc brew. Nosiła w sobie potężną moc i nie­raz zda­rzało się, że siły natury zespa­lały się z jej namięt­no­ścią.
Ale tym razem sza­le­jąca nawał­nica nie była jej dzie­łem. Sta­no­wiła
zwia­stun nad­cho­dzą­cej wojny.


– Zbyt pochop­nie oce­ni­łem ryce­rzy zacięż­nych – zgo­dził się Miko­łaj
Trąba. – Wiem, iż wśród nich są czestni ludzie, ale zawsze znajdą się
tacy, któ­rym jeno chąsa miła. I tym trzeba na ręce patrzeć.


– Tym już ja się zajmę. – Mar­sza­łek koronny pod­krę­cił wąsa. – Więk­szość
z nich sam zwer­bo­wa­łem i wiem, jak z nimi postę­po­wać. A musi­cie
wie­dzieć, że choć wyglą­dam na łagod­nego człeka, rękę mam twardą.


– Wcale na łagod­nego nie wyglą­da­cie – mruk­nął pod­kanc­le­rzy, spo­glą­da­jąc
na niego spode łba. – Rzekł­bym nawet, że wyglą­da­cie jak ci zacięż­nicy. W kol­czu­dze cha­dza­cie od świtu do nocy, mie­cza nie odkła­da­cie ani na
chwilę i czuć od was dymem z ogni­ska.


– Mar­sza­łek nie może w niczym się róż­nić od zwy­kłego woja. Winien to
samo jeść i to samo pić. Jeśli jego ludzie gło­dują, on rów­nież będzie
gło­do­wał. Jeśli mar­zną, on wraz z nimi. A gdy ich w bój posyła, sam
winien sta­nąć na czele cho­rą­gwi. Tylko tak można zaskar­bić sobie
sza­cu­nek. – Rycerz uśmiech­nął się kpiąco. – Może duchowni powinni brać
przy­kład z woj­sko­wych?


Miko­łaj Trąba już chciał coś powie­dzieć, ale król pod­niósł rękę.


– Czy są jakieś wie­ści od Witolda? – zwró­cił się do Aine, wie­dząc, że
ona naj­szyb­ciej będzie wie­działa o zbli­ża­niu się litew­skiej armii.


– Nie­stety nie, miło­ściwy panie. Jed­nakże zwia­dowcy donie­śli, że
widzieli woj­ska przy ujściu Narwi do Wisły. Dago­bert wraz z Jaku­bem z Koby­lan poje­chali to spraw­dzić.


Na czole monar­chy poja­wiła się głę­boka zmarszczka. For­tel z pod­pa­le­niem
krzy­żac­kich posia­dło­ści pod Toru­niem się powiódł i Ulryk von Jun­gin­gen
prze­ko­nany, że Polacy są gotowi do wal­nej roz­prawy, popro­sił o dodat­kowe
dzie­sięć dni rozejmu. Nawet nie wie­dział, jak bar­dzo Jagiełło
potrze­bo­wał tych kilku dni. Cze­kał na Litwi­nów, a oni się spóź­niali.


– Jak tylko będą jakieś wie­ści o Witol­dzie, pierwsi chcemy o tym
wie­dzieć.


 


Rącza kasz­tanka pędziła na prze­łaj przez pola i łąki, leśnymi trak­tami,
i zda­wało się, że nie dotyka kopy­tami ziemi. Z zadzi­wia­jącą lek­ko­ścią
prze­ska­ki­wała stru­myki, zwa­lone drzewa, a nawet nie­wy­so­kie drew­niane
płoty. Ści­gać by się mogła z samym wia­trem, jeśli chciałby sta­nąć z nią
w zawody.


Dago­bert z Saint-Amand cie­szył się pędem powie­trza, swo­bodą, wido­kiem
soczy­stej zie­leni liści na drze­wach, a nawet burzy, która ich ści­gała.
Odwró­cił się w sio­dle i dostrzegł sta­lowe chmury uno­szące się tuż na
zie­mią. Pomy­ślał, że nawał­nica dotarła już nad Sej­mice, i zmarsz­czył
czoło w oba­wie o pozo­sta­wio­nych w obo­zie bli­skich. Wstrzą­snął nim zimny
dreszcz na myśl, że Aine i Gil­ber­towi mogła stać się krzywda. W pierw­szej chwili chciał zawró­cić konia i wra­cać, ale roz­są­dek wziął górę
nad lękiem. Cóż mogło im gro­zić? Gdy odjeż­dżał, Aine brała udział w kolej­nej nara­dzie zwo­ła­nej przez króla, a chło­piec czy­ścił broń, która
to czyn­ność pochła­niała go tak bar­dzo, że nie wychy­lał nosa z namiotu.


Bur­gund­czyk zwol­nił i pocze­kał, aż czarny ogier jadą­cego za nim Jakuba z Koby­lan zrówna się z jego kasz­tanką.


– Dokąd ci tak spieszno? – zapy­tał Grzy­ma­lita, a w jego orze­cho­wych
oczach zatań­czyły iskierki roz­ba­wie­nia.


Wie­dział, że Dago­bert potrafi zatra­cić się pod­czas kon­nego galopu, ale
dzi­siaj jesz­cze mogli pozwo­lić sobie na bez­tro­skę. Wąt­pliwe było, żeby
Krzy­żacy zerwali rozejm i wkro­czyli na zie­mię mazo­wiecką. Na dzi­siej­szy
zwiad nawet nie zabrali pocztu. Mieli za zada­nie spraw­dzić pogło­ski o oddzia­łach widzia­nych po dru­giej stro­nie Narwi. Zapewne były to
litew­skie hufce zdą­ża­jące na spo­tka­nie z armią pol­ską, ale mimo wszystko
ryce­rze wło­żyli kol­czugi.


– Raduję się życiem, Jaku­bie. – Bur­gund­czyk się roze­śmiał, a jego jasne
włosy roz­wiał wiatr, uka­zu­jąc obli­cze mło­dzień­cze wpraw­dzie, nazna­czone
już jed­nak pięt­nem doświad­cze­nia. Na pra­wym policzku wid­niała
nie­za­go­jona jesz­cze bli­zna, pamiątka po wyda­rze­niach w Kież­marku. – Kto
wie, co będzie jutro?


Tak naprawdę żaden z nich nie bał się śmierci, oswa­jali się z nią od
dziecka, od chwili gdy pierw­szy raz pod­nie­śli miecz. Ćwi­czyli się w zabi­ja­niu, a walka i roz­lew krwi sta­no­wiły dla nich istotę życia. Czę­sto
ryzy­ko­wali ponad miarę, aby udo­wod­nić swoje męstwo, siłę, a nie­rzadko
rów­nież szczę­ście. Odwaga była naj­waż­niej­szą z cnót rycer­skich,
wzbu­dza­jącą podziw i sza­cu­nek. Wojna napeł­niała ich rado­ścią, oczy
błysz­czały na samą myśl o sza­leń­czych szar­żach, skrzy­żo­wa­nych kopiach,
szczęku oręża i bitew­nym zgiełku. Wtedy krew szyb­ciej krą­żyła w żyłach,
serce łomo­tało. To było sil­niej­sze od nich, nie­ujarz­miona siła,
pier­wotna żądza drze­miąca w każ­dym z nich. Dla­tego zosta­wiali rodziny,
tych, któ­rych kochali, i pędzili na spo­tka­nie prze­zna­cze­nia.


Jed­nak każdy z nich gdzieś głę­boko żywił obawę, że nadej­dzie dzień, gdy
nie otrzą­śnie się z bitew­nej furii, zawład­nie nim sza­leń­stwo i już nie
zdoła powró­cić do zwy­czaj­nego życia. Sta­nie się demo­nem w ludz­kiej
skó­rze, roz­sma­ko­wa­nym w prze­le­wie krwi. Pod­czas wojny każdy z ryce­rzy
balan­so­wał na gra­nicy obłędu, bo w morzu okru­cień­stwa łatwo zatra­cić
sie­bie.


Jakub potrzą­snął głową, pró­bu­jąc ode­gnać ponure myśli i dał koniowi
ostrogę. Po chwili dołą­czył do niego Bur­gund­czyk i teraz wspól­nie
pognali w stronę rzeki. Wiatr roz­wiał desz­czowe chmury, a burza, która
ich ści­gała, skrę­ciła na pół­noc.


Ryce­rze szybko zna­leźli pły­ci­znę, prze­pra­wili się przez Narew i dalej
poje­chali leśną ścieżką, uważ­nie roz­glą­da­jąc się po oko­licy. Nagle
Dago­bert wstrzy­mał konia, pochy­lił się w sio­dle i rzekł:


– Jeźdźcy. Trudno rzec ilu.


– Ślady są płyt­kie, zatem to nie cięż­ko­zbrojni.


– Może lekka jazda Witolda?


– Albo stru­te­rzy25.


Ci pocho­dzący z ple­mion pru­skich wojow­nicy czę­sto urzą­dzali wyprawy
łupież­cze na Mazow­sze, a w cza­sie wojny wysy­łani byli przez Krzy­ża­ków na
zwiady. Do ich grona przyj­mo­wano mor­der­ców, gwał­ci­cieli, roz­bój­ni­ków,
któ­rzy pod­czas służby dla zakonu mieli odku­pić dawne grze­chy i uzy­skać
odpu­sty. Ale nie sta­wali się przez to lepsi, wręcz odwrot­nie. W ich
sze­re­gach roiło się od zwy­rod­nial­ców goto­wych do naj­gor­szych zbrodni.
Daw­niej, gdy Krzy­żacy pod­bi­jali ple­miona Bał­tów, stru­te­rzy byli
prze­wod­ni­kami, prze­pro­wa­dzali ich przez bagna, ale szybko uczyli się od
swych nowych panów. Zaczęli dzia­łać na wła­sną rękę. Wie­lo­krot­nie
napa­dali jaćwie­skie i żmudz­kie wio­ski, łupiąc je, mor­du­jąc męż­czyzn, a dzieci i kobiety upro­wa­dza­jąc w nie­wolę. O ich okru­cień­stwie było gło­śno
w całym chrze­ści­jań­skim świe­cie. Teraz, gdy już nie było kogo nawra­cać,
na roz­kaz zakon­ni­ków nękali pol­skie zie­mie.


Jakub z Koby­lan uśmiech­nął się zawa­diacko.


– Zatem prze­ko­najmy się, z kim mamy do czy­nie­nia.


 


Mar­cin z Golina26, od paskud­nej bli­zny bie­gną­cej przez pół twa­rzy zwany
Szramą, prze­cią­gnął dło­nią po krótko ścię­tych, bia­łych jak śnieg
wło­sach. Liczył pięć­dzie­siąt lat, co jak na Prusa ozna­czało siłę wieku,
a doświad­cze­niem życio­wym i cier­pie­niem, jakiego zaznał, mógłby
obdzie­lić setkę ludzi. I to wła­śnie stało się celem jego życia.


Tylko prze­lana krew potra­fiła uga­sić gniew pło­nący w jego sercu, jed­nak
zale­d­wie na chwilę, bo zaraz wybu­chał ze zdwo­joną siłą. Mar­cin z Golina
nie­na­wi­dził wszyst­kiego i wszyst­kich, a tam, gdzie się poja­wiał ze
swo­imi stru­te­rami, pozo­sta­wały popioły i zglisz­cza.


– Powia­dasz, Hans, że jest ich tylko dwóch? – Utkwił zimne
bla­do­nie­bie­skie oczy w ryżym chło­paku, który mimo mło­dego wieku ści­gany
już był w Meklem­bur­gii za gwałt i mor­der­stwo na dzie­wię­cio­let­niej
dziew­czynce.


Hans sku­lił się w sobie, czu­jąc, jak strach peł­znie mu po ple­cach.
Szrama był jedy­nym czło­wie­kiem na świe­cie, któ­rego się bał.


– Tak – wydu­kał, opusz­cza­jąc wzrok. – Zdaje mi się, że to pol­scy
ryce­rze.


– Zdaje ci się? – wysy­czał Mar­cin z Golina, a jego głos nabrał
zło­wro­gich tonów. – Nie po to posy­łam cię na zwiad, żeby ci się zda­wało.


– Nad­je­chali z połu­dnio­wego zachodu, a prze­cież tam Polacy obo­zem stoją.
– Na czole mło­dzieńca poja­wiły się kro­pelki potu. – Zatem któż inny to
być może?


Dowódca stru­te­rów w zamy­śle­niu poki­wał głową, a Hans ode­tchnął z ulgą.
Tym razem udało mu się zała­go­dzić sytu­ację, ale musiał się mieć na
bacz­no­ści. Szrama za mniej­sze prze­winy karał śmier­cią.


– Urzą­dzimy zasadzkę. – Pru­sak uśmiech­nął się krzywo i rozej­rzał po
oko­licy. Znaj­do­wali się w gęstwi­nie leśnej, przez którą prze­bie­gała
jedyna prze­jezdna droga. Dosko­nałe miej­sce na pułapkę. – Konie ukryj­cie
głę­boko w lesie. Drogę zablo­kuj­cie kło­dami drewna i scho­waj­cie się po
obu stro­nach traktu. Przy­go­tuj­cie sieci i cze­kaj­cie w goto­wo­ści.


Gdy mło­dzie­niec odszedł, Mar­cin roz­siadł się wygod­nie pod roz­ło­ży­stym
bukiem, oparł się ple­cami o pień drzewa i przy­mknął oczy. Nie musiał
pil­no­wać swo­ich ludzi, wie­dzieli, jak się zasa­dzić na wroga. Co prawda
dwaj Polacy byli zapewne lepiej opan­ce­rzeni, ale on pod swoją komendą
miał dzie­się­ciu stru­te­rów.


Na wyprawę wyru­szył z tuzi­nem, lecz w pew­nej osa­dzie tuż nad Wisłą,
którą chcieli złu­pić, natknęli się na nie­spo­dzie­wany opór. Kmiot­ko­wie,
zamiast swoim zwy­cza­jem scho­wać się w naj­głęb­sze zaka­marki chat i zano­sić modły w nadziei, że gdy już oprawcy pofol­gują sobie z ich żonami
oraz cór­kami, zra­bują zapasy żyw­no­ści, to odjadą, zosta­wia­jąc ich przy
życiu, chwy­cili za widły. W potyczce stra­cił dwóch ludzi.


Zemsta była strasz­liwa.


Wszyst­kich miesz­kań­ców wio­ski zgro­ma­dził na placu, żeby na wła­sne oczy
prze­ko­nali się, co zna­czy zadrzeć ze stru­te­rami. Soł­tysa przy­bił do
drzewa za jelita i kazał mu bie­gać dookoła, a sam w tym cza­sie gwał­cił
jego córkę. Męż­czy­zna krzy­czał z bólu, z wście­kło­ści, poni­że­nia. Nie
wytrzy­mał długo i zanim Mar­cin skoń­czył zaba­wiać się z dziew­czyną, padł
mar­twy. Na koniec Szrama kazał spa­lić osadę. Wie­dział już, że ci ludzie
ni­gdy wię­cej nie pod­niosą ręki na sługi zakonu.


Podob­nie jak zbun­to­wani Żmu­dzini z pew­nej osady nie­da­leko Mied­ni­ków.
Krzy­żacy, nie mogąc sobie z nimi pora­dzić, wysłali tam jego stru­te­rów.
Przy­byli tuż przed świ­tem, gdy miesz­kańcy pogrą­żeni byli w głę­bo­kim
śnie. Wzięci z zasko­cze­nia, nie sta­wili oporu. Stru­te­rzy zamknęli
wszyst­kich męż­czyzn i chłop­ców w jed­nej cha­cie, a potem ją pod­pa­lili.
Żmu­dzini pło­nęli żyw­cem, bła­ga­jąc swo­ich pogań­skich bogów o cud. Ale cud
się nie zda­rzył, a w osa­dzie do dnia dzi­siej­szego miesz­kają same
kobiety, zdane na łaskę i nie­ła­skę gra­su­ją­cych w oko­licy łupież­ców.


Innym razem, prze­kro­czyw­szy gra­nicę z Litwą, ude­rzył na gospo­dar­stwo
znacz­nego bojara, który zbroj­nie wspo­ma­gał żmudz­kie powsta­nia. Traf
chciał, że odby­wało się aku­rat wesele jego córki. Mar­cin z Golina wydał
roz­kaz wymor­do­wa­nia wszyst­kich przy­jezd­nych gości, a oszczę­dze­nia
miej­sco­wych. Wie­ści o tym zda­rze­niu szybko się roze­szły i od tam­tego
czasu już nikt do bojara nie przy­jeż­dżał, a on stra­cił powa­ża­nie na
Żmu­dzi.


Szrama zabi­jał nie tylko na roz­kaz, ale czy­nił to rów­nież dla zysku.
Nie­jed­no­krot­nie mor­do­wał moż­no­wład­ców na zle­ce­nie, kup­ców na trak­tach,
żeby ogra­bić ich ze złota, a pew­nego razu zagar­nął nawet sta­tek na Bugu
i odpro­wa­dził jako pryz do Toru­nia. Wyszło wtedy z łupów po dwa­dzie­ścia
grzy­wien na głowę dla każ­dego z jego ludzi.


Ale tak naprawdę Mar­cin z Golina zabi­jał z zemsty za swój okrutny los.


Nie zawsze tak było. Kie­dyś był szczę­śliwy. Kie­dyś pamię­tał jej twarz.


– Nad­jeż­dżają – usły­szał stłu­miony krzyk Hansa.


Czas zadać kolejną śmierć.


 


Zwa­lone drzewo zale­gało na trak­cie i Jakub już chciał je omi­nąć,
wjeż­dża­jąc w las, gdy poczuł dłoń Dago­berta na ramie­niu. Bur­gund­czyk
wska­zał nacię­cie na pniu uczy­nione ostrzem topora. Wstrzy­mali konie,
uważ­nie roz­glą­da­jąc się dookoła, ale niczego podej­rza­nego nie zauwa­żyli.
Gałę­zie drzew lekko ugi­nały się pod wpły­wem wia­tru, cicho sze­le­ściły
liście, ukryty w gęstwi­nie dzię­cioł wystu­ki­wał swój wła­sny rytm, a w oddali szu­miała rzeka.


Jed­nak coś było nie tak. Bur­gund­czyk, wie­dziony wojen­nym instynk­tem oraz
mocą ema­na­cji Necach, się­gnął po miecz. Nie­mal wyczu­wał uno­szącą się w powie­trzu, przy­tła­cza­jącą aurę nie­na­wi­ści.


– Zawra­camy! – krzyk­nął i szarp­nął za wodze.


Za późno. Z koron drzew spa­dła sieć, szczel­nie ich opla­ta­jąc.
Wierz­chowce zarżały prze­ra­żone, zwa­la­jąc ryce­rzy na zie­mię. Dago­bert i Jakub pró­bo­wali uwol­nić się z matni, ale wszel­kie wysiłki oka­zały się
daremne. Po chwili zaprze­stali sta­rań i bez­rad­nie spo­glą­dali w stronę
zbli­ża­ją­cych się męż­czyzn.


Dago­bert ujrzał obdarte ubra­nia, bro­date, nazna­czone okru­cień­stwem
obli­cza, błysk obna­żo­nego oręża i wie­dział już, że ma do czy­nie­nia ze
stru­te­rami. Nie mógł uwie­rzyć, że tak to się skoń­czy. Zgi­nie roz­sie­kany
przez zbó­jów nie­god­nych nawet dzier­żyć mie­cze. Wie­lo­krot­nie sta­wał oko w oko ze śmier­cią, ale zawsze czuł, że jego czas jesz­cze nie nad­szedł.
Teraz jed­nak, widząc kro­czą­cego ku niemu potęż­nego męż­czy­znę o bia­łych
jak śnieg wło­sach, ze szramą na twa­rzy i strasz­nych oczach, w któ­rych
ujrzał zimną nie­na­wiść, porzu­cił wszelką nadzieję. Oto napo­tkał demona,
który zaraz odbie­rze mu życie, a wraz z nim wszystko, czego jesz­cze nie
zdą­żył doświad­czyć.


Nie będzie mu dane zesta­rzeć się z Aine, nie zoba­czy, jak Gil­bert
dora­sta, staje się męż­czy­zną, otrzy­muje rycer­ski pas i ostrogi. Tak
wiele chciał go jesz­cze nauczyć, prze­ka­zać mu całą posia­daną wie­dzę,
która teraz umrze wraz z nim.


Czło­wiek ze szramą wzniósł w górę oręż.


 


Dla Szramy nie miało zna­cze­nia, kim są ryce­rze, któ­rych zaraz wyprawi na
tam­ten świat, ale w głębi serca chciał, żeby to byli Polacy. Nie­na­wi­dził
ich tak samo mocno jak wła­snych roda­ków. Mar­cin z Golina był Pru­sem z dziada pra­dziada i w mło­do­ści z dumą nosił to miano. W prze­ci­wień­stwie
jed­nak do swo­ich ziom­ków nie postrze­gał Krzy­ża­ków jako cie­mięz­ców, ale
świa­tłych panów, któ­rzy wybu­do­wali drogi, kanały nawad­nia­jące oraz
twier­dze z kamie­nia mogące się oprzeć każ­dej nawał­nicy.


Przed dwu­dzie­stu laty miał żonę, prze­cud­nej urody nie­wia­stę o dużych
nie­bie­skich oczach i wło­sach koloru zboża. Spo­dzie­wali się dziecka, ale
nie­stety to były złe czasy i głód zaj­rzał do ich chaty. Mar­cin w tro­sce
o rodzinę poszedł do zakon­ni­ków na służbę, a że był wyśmie­ni­tym
tro­pi­cie­lem, szybko zdo­był powa­ża­nie wśród braci-ryce­rzy, któ­rzy chęt­nie
zabie­rali go na rejzy27. Pro­wa­dził więc Krzy­ża­ków przez matecz­niki,
bory, knieje wprost na żmudz­kie i litew­skie osady. A wtedy ryce­rze z imie­niem Jezusa Chry­stusa na ustach siali znisz­cze­nie, wznie­cali pożary
i mor­do­wali. Nie miał wyrzu­tów sumie­nia. Wszak ci, co ginęli, byli
poga­nami i tylko poprzez śmierć mogli dostą­pić odku­pie­nia, a on
otrzy­my­wał zapłatę w brzę­czą­cej mone­cie.


Po jed­nej z wypraw wra­cał do domu z pełną sakiewką, roz­wa­ża­jąc, czy
lepiej kupić żonie suk­nię, taką czer­woną, zwę­żaną w talii, jaką widział
u boga­tych nie­wiast, czy może wyprawkę dla dziecka, gdy nagle ujrzał dym
nad swoim domo­stwem. Tar­gany złymi prze­czu­ciami pobiegł ile sił w płu­cach i tra­fił na pogo­rze­li­sko.


Ze łzami oczach wzy­wał uko­chaną, rękoma odwa­la­jąc tlące się jesz­cze
kłody, aż wresz­cie ją zna­lazł, przy­wa­loną przez jedną z belek. Złote
włosy roz­rzu­cone były w nie­ła­dzie, krew zakrze­pła na pokry­tej sadzą
skó­rze, a błę­kitne oczy pozba­wione były życia. Z gar­dła dobył mu się
krzyk roz­pa­czy. Chwy­cił mar­twą żonę w ramiona i sie­dząc w nie­wy­ga­słym
żarze popio­łów, łkał przez dłu­gie godziny. Żal roz­dzie­rał mu duszę, ból
– serce. Prze­kli­nał Boga, świat i ludzi. Prze­kli­nał samego sie­bie.
Pró­bo­wał ode­brać sobie życie, ale nie był w sta­nie tego uczy­nić.
Wresz­cie po jego policzku spły­nęła ostat­nia w życiu łza, włosy stały się
białe jak śnieg, a on sam zamie­nił się w skałę.


Odszedł, nie oglą­da­jąc się za sie­bie.


Pozo­stała mu zemsta. Wie­dział, kto stoi za jego nie­szczę­ściem:
szlach­cice z Towa­rzy­stwa Jasz­czur­czego28, któ­rym nie w smak były rządy
zakonu. Wydali wojnę zdraj­com, posta­na­wia­jąc ich zgła­dzić. Mar­cin z Golina zna­lazł się na czele ich listy. Na pół­nocy żyją ludzie twar­dzi,
przy­zwy­cza­jeni do okru­cień­stwa, więc kara musiała być nader okrutna.
Wszy­scy mieli zapa­mię­tać nauczkę i prze­strogę, żeby już żaden Prus nie
wstą­pił na służbę do Krzy­ża­ków. A cóż mogło być strasz­niej­szego niż
spa­le­nie żyw­cem cię­żar­nej żony?


Na wytro­pie­nie wszyst­kich spraw­ców mordu potrze­bo­wał pra­wie dwóch lat.
Pierw­szemu roz­ciął brzuch, wło­żył do środka kamie­nie i wepchnął do
rzeki. Dru­giemu przed śmier­cią wyłu­pił oczy, obciął uszy, wyciął wargi.
Trze­ciego powie­sił na drze­wie nogami do góry i roz­pa­lił pod nim ogni­sko.
Nie­szczę­śnik żył jesz­cze, kiedy towa­rzy­sze zdej­mo­wali go z gałęzi, lecz
widząc ogrom obra­żeń, lito­ści­wie dobili. Kolej­nego roze­rwał końmi, a ostat­niego, po wcze­śniej­szym wyka­stro­wa­niu, wbił na pal.


Ale gniew w sercu Mar­cina nie wygasł, wręcz odwrot­nie, wybuchł z jesz­cze
więk­szą siłą. Do wła­snych roda­ków, bo Pru­sak Pru­sakowi taką rzecz
uczy­nił, i do Pola­ków, bo uwa­żał, że oni są wszyst­kiemu winni. Uwie­rzył
Krzy­ża­kom, któ­rzy twier­dzili, że to Jagiełło pod­ju­dza Jasz­czur­kow­ców do
buntu, chcąc zagar­nąć dla sie­bie zie­mię pru­ską.


Zatem widząc ryce­rzy pochwy­co­nych w sieć, Szrama uśmiech­nął się krzywo,
wycią­ga­jąc zza pasa nadziak. Chwy­cił mocno sty­li­sko, uniósł w górę
żeleźce z zakrzy­wio­nym dzio­bem i zamie­rzył się na pierw­szego z męż­czyzn.
Wie­dział, że zaraz krew chlu­śnie mu na twarz, spły­nie po zmarszcz­kach i głę­bo­kiej bliź­nie, a on poczuje jej słodki smak i przez chwilę znaj­dzie
uko­je­nie.


Nagle zamarł.


Zie­mia zadrżała mu pod sto­pami, roz­le­gło się dono­śne dud­nie­nie.
Zasko­czony spoj­rzał na drogę i ujrzał chmarę jeźdź­ców. Zro­zu­miał, że
czeka go śmierć. Ode­tchnął z ulgą. Może wresz­cie ponow­nie ujrzy jej
twarz.


 


Pełne prze­ra­że­nia krzyki umie­ra­ją­cych stru­te­rów nio­sły się echem po
oko­licy. Nie­któ­rzy pró­bo­wali ucie­kać, ale padali rażeni strza­łami, inni
podej­mo­wali walkę, lecz zakrzy­wione sza­ble cięły ich po twa­rzach, a groty włóczni prze­bi­jały piko­wane kaftany. Nie minęły dwa pacie­rze, a na
trak­cie pozo­stały tylko trupy krzy­żac­kich zwia­dow­ców.


Dago­bert i Jakub wyplą­tali się wresz­cie z sieci, a teraz ze zdu­mie­niem
przy­glą­dali się zbroj­nym, krą­żą­cym wokół nich na nie­wiel­kich, ale
rączych koniach. Jeźdźcy ubrani byli na modłę wschod­nią w woj­ło­kowe
kubraki, fil­cowe spodnie i spi­cza­ste futrzane czapki.


– Tata­rzy – wyszep­tał pobla­dły Jakub z Koby­lan, dostrze­gł­szy ich sze­roki
twa­rze, pła­skie nosy i małe sko­śne oczy. Wzniósł w górę miecz.


– Cze­kaj! – Bur­gund­czyk chwy­cił go za rękę. – To Witol­dowa cho­rą­giew.


– Skąd wiesz?


– Znam ten buń­czuk. – Wska­zał coś na kształt sztan­daru, trzy­ma­nego przez
jed­nego z jeźdź­ców. Był to pęk koń­skiego wło­sia bar­wio­nego na
ciem­no­zie­lony kolor, zebra­nego w kulę i przy­twier­dzo­nego do drzewca, ze
swo­bod­nie zwi­sa­ją­cym dru­gim koń­cem.


Ryce­rze usły­szeli krót­kie roz­kazy w szcze­kli­wej mowie i Tata­rzy
roz­je­chali się, odsła­nia­jąc dowódcę dosia­da­ją­cego dorod­nego siwka.
Męż­czy­zna miał na sobie długą aksa­mitną koszulę opa­saną szkar­łat­nym
pasem, narzu­cony na nią kaftan z owczej wełny, a na gło­wie nosił ozdobną
spi­cza­stą czapkę zakoń­czoną, podob­nie jak buń­czuk, koń­skim wło­siem.


Tatar pod­je­chał do Dago­berta, wni­kli­wie mu się przy­glą­da­jąc.


– Nie sądzi­łem, że cię jesz­cze żywym oba­czę – rzekł w chra­pli­wej
mowie. – Zawżdy kro­czysz szla­kiem, po któ­rym i śmierć kro­czy.


– Jak każdy z nas – odparł Bur­gund­czyk. – Dobrze znów cię widzieć,
Dża­lalu ad-Dinie29.


– Allahu akbar, przy­ja­cielu. – Męż­czy­zna zesko­czył z konia i mocno
uści­skał Dago­berta. – Nie mogłem dać wiary oczom, gdym cię pochwy­co­nego
ujrzał.


– Na szczę­ście w samą porę przy­by­łeś z ratun­kiem.


– Zawsze do usług. – Tatar skło­nił się lekko. – Gdy­bym tego nie uczy­nił,
nara­ził­bym się na gniew pięk­nej Aine, a tego lękam się nawet ja,
przy­szły władca Zło­tej Ordy.


Dago­bert roze­śmiał się i wska­zał towa­rzy­sza.


– To przy­ja­ciel mój, Jakub z Koby­lan, któ­rego serce rwie się do walki
tak samo mocno jak do miło­wa­nia bia­łek.


– Przy­ja­ciel mojego przy­ja­ciela jest i moim przy­ja­cie­lem – rzekł Tatar.


– Miło powi­tać tak zna­mie­ni­tego gościa. Dufam, iż los wam będzie
przy­chylny i wkrótce zasią­dzie­cie na tro­nie Zło­tej Ordy.


– W tym wzglę­dzie pokła­dam ufność w Allahu, nie w losie, który bywa
prze­wrotny niczym zło­śliwe duchy stepu.


– Prawdę rze­kłeś. – Rycerz z Koby­lan poki­wał głową. – Los cza­sem,
przy­wdzie­wa­jąc maskę bła­zna, szy­dzi z cie­bie, innym zaś razem nakłada na
ramiona pur­purę, wyno­sząc ponad miarę.


Jakub dobrze pamię­tał, że jesz­cze rok temu, nie­słusz­nie oskar­żony o romans z kró­lową Anną, świat oglą­dał zza krat lwow­skiego lochu, a teraz
był jed­nym z naj­bar­dziej zaufa­nych ryce­rzy Jagiełły.


– Wat­tad30 z całą swoją armią stoi w miej­scu, gdzie Narew wpływa do
Wisły – rzekł Dża­lal ad-Din. – Mnie wysłał przo­dem, abym padł do stóp
Joga­iły pro­sić o kilka cho­rą­gwi dla osłony prze­prawy przez rzekę.


– Król Wła­dy­sław rad będzie wie­ściom, które przy­no­sisz, i zapewne
przy­chyli się do prośby księ­cia. A teraz jedźmy, żeby przed nocą do
obozu zdą­żyć – powie­dział Dago­bert, wska­ku­jąc na koń.


Po raz ostatni spoj­rzał na pobo­jo­wi­sko i dostrzegł mar­twego stru­tera z potężną szramą na twa­rzy. Teraz oczy męż­czy­zny, któ­rych tak się
wystra­szył, wypeł­nione były spo­ko­jem, jakby w śmierci odna­lazł uko­je­nie.


 


Niebo znów się zachmu­rzyło. Tego lata zdą­żyło już przy­zwy­czaić ludzi do
swo­ich kapry­sów. W dali sły­chać już było groźne pomruki, jakby jakiś
olbrzym wła­śnie się prze­bu­dził i dawał wyraz swo­jemu nie­za­do­wo­le­niu.
Tata­rzy ze ste­pów twier­dzili, że to żaden wiel­ko­lud, tylko nga – zwie­rzę
będące całym świa­tem. Pół­noc to jego głowa, połu­dnie – nogi, las jest
sier­ścią stwora, a ludzie są niczym wszy na jego potęż­nym ciel­sku.
Śmiecą, bru­dzą i dla­tego nga cza­sem otrząsa się jak pies, gniew­nie przy
tym war­cząc.


Gil­bert liczył sobie już trzy­na­ście lat i powi­nien wyro­snąć z dzie­cię­cych stra­chów, lecz sie­dząc na koźle wozu, z prze­ra­że­niem
nasłu­chi­wał odgło­sów burzy. Wczo­raj do późna w nocy, przy­cup­nięty przy
obo­zo­wym ogni­sku, przy­słu­chi­wał się opo­wie­ściom Tata­rów o strasz­nych
ste­po­wych duchach, gigan­tach, demo­nach oraz wężach o set­kach głów. Z każdą kolejną legendą jego ufne nie­bie­skie oczy robiły się coraz więk­sze
i ciarki prze­cho­dziły mu po ple­cach. Jed­nak nie ruszył się do czasu, gdy
przy­szła po niego Aine i kazała mu się kłaść spać. Na szczę­ście obyło
się bez ostrej repry­mendy. Nakrzy­czała tylko na Tata­rów, że kar­mią
chłopca nie­stwo­rzo­nymi histo­riami, a ci dzicy i okrutni wojow­nicy ze
wschodu pospusz­czali potul­nie głowy. Jed­nakże Gil­bert i tak całą noc
śnił kosz­mary.


– No, ruszże się, chłop­cze! – krzyk­nął puco­ło­waty woź­nica. – A chyżo!
Nie mamy całego dnia.


Mło­dzie­niec sma­gnął pocią­go­wego siwka, ruszył do przodu, lecz zaraz
znowu się zatrzy­mał. Przed sobą ujrzał uszy­ko­wany w kilku kolum­nach
tabor cią­gnący się aż po hory­zont. Pra­wie dzie­sięć tysięcy wozów
obła­do­wa­nych zapa­sami żyw­no­ści, paszą dla zwie­rząt, bro­nią, beł­tami do
kusz, odzieżą, bom­bar­dami31 i kulami do nich wiel­ko­ści ludz­kiej głowy
zdą­żało na prze­prawę. Zamoż­niejsi wieźli jesz­cze namioty i naczy­nia, a jedy­nie zbroje uwie­sili na grzbie­tach koni. W oddali Gil­bert dostrzegł
wozy rze­mieśl­ni­ków, dygni­ta­rzy, duchow­nych i medy­ków. Wszy­scy oni
jechali na wojnę, jed­nak tylko piąta ich część sta­nie twa­rzą w twarz z prze­ciw­ni­kiem.


Cze­ladź będzie roz­sta­wiać namioty, ryma­rze napra­wiać sio­dła, pan­cer­nicy
łączyć zerwane ogniwa w kol­czu­gach, kowale kuć konie, a pusz­ka­rze –
rych­to­wać plu­jące ogniem machiny. Sporo pracy czeka rów­nież płat­ne­rzy,
szew­ców, kraw­ców, mie­czow­ni­ków i kucha­rzy. Wojna to wpra­wiona w ruch
wielka i kosz­towna machina, któ­rej siłą napę­dową nie są wcale zbrojni
ryce­rze, lecz zwy­kli rze­mieśl­nicy. Czym byliby owi odziani w kirysy
śmiał­ko­wie, dzier­żący w rękach naj­lep­szej jako­ści oręż, dosia­da­jący
wspa­nia­łych wierz­chow­ców, gdyby nie trud ludzi, któ­rzy im to zapew­niają?
Ale ich imion histo­ria nie zapa­mięta.


Wozy znowu ruszyły, zmie­rza­jąc na olbrzymi most wiszący nie­mal w powie­trzu. W rze­czy­wi­sto­ści kon­struk­cja wsparta była na stu
sześć­dzie­się­ciu ośmiu łodziach koły­szą­cych się na Wiśle. Wszy­scy już od
kilku dni o nim roz­pra­wiali, zasta­na­wia­jąc się, jak może wyglą­dać. Ponoć
w wiel­kiej tajem­nicy przez pół roku most budo­wany był pod Kozie­ni­cami,
gdzie łatwo o dobre drewno z Pusz­czy Radom­skiej. Gil­bert z lękiem, ale i podzi­wem spo­glą­dał na dzieło mistrza Jaro­sława, który stał na wzgó­rzu,
bacząc, żeby wszystko prze­bie­gało zgod­nie z pla­nem. Wyzna­czył zbroj­nych
do pil­no­wa­nia porządku i opa­trzył krańce mostowe opo­rami z drewna, aby
nikt poza kolej­no­ścią nie zbli­żał się do brzegu. Dzięki temu cały tabor
wjeż­dżał na most w rów­nych szy­kach, zacho­wu­jąc bez­pieczne odstępy.


Mistrz Jaro­sław ski­nął głową i pil­nu­jący ładu ryce­rze wpu­ścili na most
kolejną grupę wozów. Chło­piec zaczął szep­tać modli­twy, któ­rych nauczył
się jesz­cze pod­czas swo­jego pobytu w Mal­borku. Od zawsze drze­mała w nim
dusza odkrywcy i gdy jego ówcze­sny pan dawał mu wolne, zwie­dzał
wszyst­kie zaka­marki krzy­żac­kiego zamku. Nie­po­strze­że­nie prze­my­kał przez
kruż­ganki, prze­kra­dał się kory­ta­rzami, wędro­wał maga­zy­nami, jed­nak
cza­sem, żeby ruszyć dalej, musiał prze­cze­kać mszę ukryty pod ławą w kościele Naj­święt­szej Marii Panny. Wtedy, znu­dzony, bez­gło­śnie powta­rzał
pacie­rze za zakon­ni­kami. Teraz zaś wolałby znowu oglą­dać brudne stopy w mni­sich san­da­łach, niż jechać po chy­bo­tli­wym, koły­szą­cym się moście.


Spoj­rzał w lewo, potem w prawo, ale z kozła wozu zdo­łał doj­rzeć tylko
bystry nurt rzeki i pobla­dły skie­ro­wał wzrok przed sie­bie. Z tru­dem
powstrzy­my­wał łzy, marząc o tym, by zna­leźć się już na prze­ciw­le­głym
brzegu. Co prawda bywał już w więk­szych opa­łach, ale wtedy zawsze mógł
liczyć na swoją zręcz­ność, szyb­kość lub silne ramię Dago­berta i mądrość
Aine. Teraz był sam, zagu­biony w wiel­kim tłu­mie, mro­wiu krzy­ków, zgiełku
i hałasu.


Nagle znów utwo­rzył się zator. Gdzieś z przodu wybu­chła kłót­nia i do
uszu chłopca dole­ciały prze­kleń­stwa. Pod­niósł głowę i zoba­czył, że
zde­rzyły się dwa wozy, a pachoł­ko­wie szar­pią się za płó­cienne koszule i okła­dają pię­ściami z taką zaja­dło­ścią, jakby byli naj­gor­szymi wro­gami.
Na szczę­ście szybko przy­była straż, roz­dzie­la­jąc wal­czą­cych. Na ponu­rych
twa­rzach zbroj­nych malo­wało się zmę­cze­nie. Nie przy­pusz­czali, że służba
porząd­kowa może być bar­dziej uciąż­liwa niż bitwa.


Tabor ruszył dalej, a strach chłopca, jak to czę­sto bywa ze stra­chem,
zamie­nił się w złość. Na pana Dago­berta, za to, że zosta­wił go samego. A prze­cież na wozie znaj­duje się jego dwu­ręczny miecz, kopie, ręka­wice z kol­czej ple­cionki, tar­cze, nara­mien­niki. Na panią Aine, za to, że mu
pozwo­liła. A prze­cież obok rze­czy Bur­gund­czyka leżą jej suk­nie, sakiewki
z zio­łami i garnce do mie­sza­nia wywa­rów. Tym­cza­sem Gil­bert wiózł jedy­nie
koszulę na zmianę. W tej chwili, zły i roz­go­ry­czony, gotów był ich całą
chu­dobę uto­pić w rzece, a samemu odejść gdzie oczy poniosą.


Uspo­koił oddech, przy­po­mi­na­jąc sobie nauki Aine. Opa­no­wał gniew,
odrzu­cił złość i poczu­cie krzywdy, żeby dostrzec, jak sprawy naprawdę
wyglą­dają. A prawda była taka, że pan Dago­bert powie­rzył mu ważne
zada­nie, pewny, że chło­piec sobie pora­dzi. Jego opie­ku­no­wie musieli
pierwsi przejść przez rzekę, żeby u boku króla powi­tać w Czer­wiń­sku
cho­rą­gwie mazo­wiec­kie, wiel­ko­pol­skie i przy­byłe wła­śnie woj­ska Witolda.
Dzi­siaj zebrali się tam naj­waż­niejsi i naj­mą­drzejsi ludzie, jakich
zie­mia nosiła, a Gil­bert nie wąt­pił, że Dago­bert i Aine do nich należą.


 


Nad­cią­gnęli ze wschodu, kolumną długą pra­wie na milę. Przy­byli z Trocka,
Wilna, Grodna, Kowna, Mied­ni­ków, Połocka, zbrojni o ponu­rych twa­rzach
odziani w piko­wane kaftany, kol­czugi prze­ty­kane pła­tami, w rękach
dzier­żąc tar­cze i włócz­nie. Nad ich gło­wami powie­wały nie­bie­skie
sztan­dary z wize­run­kiem jeźdźca z unie­sio­nym do ciosu mie­czem oraz
czer­wone cho­rą­gwie ze Słu­pami Gie­dy­mina32.


Na czele pochodu jechał Wielki Książę Litwy Witold otu­lony bogato
zdo­bio­nym pur­pu­ro­wym płasz­czem. Tuż za nim podą­żał męż­czy­zna mający na
sobie kol­czugę, na gło­wie wysłu­żony szłom z czep­cem kol­czym, a za pasem
nie­wielki jeź­dziecki topór. Niczym nie wyróż­niał się od zwy­kłego woja i nikt by nie powie­dział, że jest to słynny kniaź Semen-Lin­gwen
Olgier­do­wicz, brat i wierny sojusz­nik króla Wła­dy­sława. Na wojnę
przy­wiódł trzy pułki smo­leń­skie, naj­bar­dziej bitne cho­rą­gwie w Witol­do­wej armii. Dalej jechali inni wschodni przy­wódcy, wśród nich
kniaź Iwan Żede­wid Koria­to­wicz, Piotr Gasz­tołd, Moni­wid i żmudzcy
boja­rzy.


– Jaw­nuta! – krzyk­nął Dago­bert, który wraz z Aine przy­glą­dał się woj­sku
wkra­cza­ją­cemu do Czer­wiń­ska.


Potężny bro­daty męż­czy­zna uśmiech­nął się sze­roko i wyła­mu­jąc się z kolumny, pod­je­chał do nich. Zesko­czył z konia, rado­śnie uści­skał
Bur­gund­czyka i z sza­cun­kiem, ale rów­nież z pewną rezerwą skło­nił się
Aine.


– Rad jestem w zdro­wiu was widzieć – rzekł bojar. – Brat Hie­ro­nim rzekł,
iż przed rokiem oboje poszli­ście do Mal­borka na pewną śmierć. Okrut­nie
się z tego powodu sro­żył i powia­dał, że nie po to Dago­berta od kostu­chy
uchro­nił, aby lazł pro­sto w łapy Krzy­ża­ków. Cie­bie, pani Aine, też mu
było żal, bo choć wiary chrze­ści­jań­skiej nie wyzna­je­cie i po
bar­ba­rzyń­sku ludzi leczy­cie, to zacna z was nie­wia­sta…


– Zacna nie­wia­sta? – Skrzy­wiła się. – Mnich wie, jak białkę
kom­ple­men­to­wać.


Roze­śmieli się, lecz po chwili Dago­bert spo­waż­niał i rzekł:


– Dobrze, że wspo­ma­gasz naszą sprawę. W tej woj­nie każdy mężny człek
jest na wagę złota.


– Bojar ze mnie pro­sty, lecz swój rozum mam. Wiem, iż tak długo zakon
swoje chciwe łap­ska po Żmudź będzie wycią­gał, aż ona pad­nie na kolana.
Przed rokiem Krzy­ża­ków pobi­li­śmy, uczy­nimy to i teraz.


– To nie będzie pro­sta sprawa – wes­tchnął Bur­gund­czyk. – Wten­czas na
Żmu­dzi wal­czy­li­śmy z zalęk­nio­nymi knech­tami, teraz zaś przyj­dzie nam się
zmie­rzyć z naj­przed­niej­szymi huf­cami Ulryka von Jun­gin­gena i nie w lasach, gdzie mogli­śmy się skryć w gęstej kniei, lecz na otwar­tym polu.


– Siła naszego oręża nie gor­sza – rzekł Jaw­nuta, pokle­pu­jąc topór
zatknięty za pasem. – Ponadto gniew serca nasze roz­pala i za wszystko,
co uczy­nili nam ryce­rze z krzy­żami na płasz­czach, weź­miemy srogą pomstę.
Powia­dam ci, Dago­ber­cie, cho­rą­giew mied­nicka pierw­sza ruszy do boju i ostat­nia zej­dzie z pola bitwy.


Aine wes­tchnęła ciężko, bo wie­działa, że zaraz zaczną się wojenne
opo­wie­ści. O ile jesz­cze potra­fiła zro­zu­mieć radość pły­nącą z zabi­ja­nia,
bo natury ludz­kiej nie spo­sób oszu­kać, o tyle zupeł­nie nie mogła pojąć,
jak jesz­cze można o tym godzi­nami roz­pra­wiać i prze­chwa­lać się, kto jest
w tej mate­rii spraw­niej­szy.


Pozo­sta­wiła męż­czyzn i ruszyła w stronę kró­lew­skiego namiotu, gdzie
nie­długo miała się roz­po­cząć narada wojenna. Uśmiech­nęła się pod nosem.
Kto by przy­pusz­czał, że zwy­kła zie­larka będzie dora­dzać wład­com tego
świata?


 


Wła­dy­sław Jagiełło stał wraz Witol­dem na klasz­tor­nym wzgó­rzu, z któ­rego
roz­cią­gał się naj­lep­szy widok. Król oparł dłoń na wysa­dza­nej klej­no­tami
ręko­je­ści mie­cza zatknię­tego za zło­tym pasem i rozej­rzał się po oko­licy.


Na połu­dniu pły­nęła Wisła, przez którą od samego rana prze­pra­wiały się
woj­ska mało­pol­skie. Na wscho­dzie namioty roz­bili gospo­da­rze tej ziemi,
książę war­szaw­ski Janusz33 i płocki Sie­mo­wit34. O ile ten pierw­szy był
lojal­nym len­ni­kiem i sojusz­ni­kiem króla, o tyle brat jego, chcąc zasiąść
na tro­nie, przez lata spi­sko­wał z Krzy­ża­kami. Na szczę­ście uświa­do­mił
sobie darem­ność swo­ich sta­rań i dzi­siej­szego ranka ukląkł w poko­rze
przed Jagiełłą, odda­jąc mu swój miecz. Podob­nie biskup płocki Jakub, ten
sam, który przed rokiem odmó­wił zbroj­nej pomocy oblę­żo­nym mia­stom ziemi
dobrzyń­skiej, teraz nawet pomógł wysta­wić cho­rą­giew swo­jemu ubo­giemu
krew­nia­kowi Zaklice z Korz­kwi.


Tuż obok Mazow­szan obo­zem sta­nęli Litwini, na zacho­dzie zaś cze­scy i moraw­scy ryce­rze pod dowódz­twem Jana Sokoła z Lam­berku. Można było
podzi­wiać, jak dobrze opan­ce­rzeni jeźdźcy zebrani pod zna­kiem Świę­tego
Jerzego35 ćwi­czą jazdę w szyku. Jagiełło wie­rzył, że nie zawiodą go
pod­czas zbli­ża­ją­cej się bitwy. Naj­da­lej, bo aż na pół­noc­nych
przed­mie­ściach Czer­wiń­ska, obóz roz­bili Wiel­ko­po­la­nie. Mar­sza­łek
Zbi­gniew z Brze­zia, wie­dząc o waśniach mię­dzy nimi a Mało­po­la­nami i oba­wia­jąc się wybu­chu bra­to­bój­czych walk, roz­ka­zał im roz­ło­żyć się jak
naj­da­lej od rzeki.


Monar­cha, spo­glą­da­jąc na sztan­dar cho­rą­gwi poznań­skiej, na któ­rej
wid­niał biały orzeł na czer­wo­nym tle, stwier­dził, że niczym się on nie
różni od flagi kra­kow­skiej. Czemu zatem wybu­chały zatargi i małe wojny
mię­dzy ryce­rzami nale­żą­cymi do tego samego narodu? Może dla­tego, że
orzeł poznań­ski nie miał korony? Wiel­ko­po­la­nie nie mogli zdzier­żyć, że
to Kra­ków, a nie Gnie­zno jest teraz sto­licą Pol­ski. Nato­miast
Mało­po­la­nie zazdro­ścili im roz­le­głych i żyznych ziem oraz bogac­twa
plo­nów. Król jed­nak miał nadzieję, że jedni i dru­dzy zdo­łają scho­wać
urazy i zewrzeć szyki w obli­czu wroga.


– Jeste­śmy gotowi – rzekł Jagiełło i spoj­rzał na Witolda. Zdzi­wił się,
widząc jego pogodny uśmiech, twarz pozba­wioną bruzd i łagodne oczy.
Zazwy­czaj zagnie­wany i nadą­sany książę Litwy teraz był spo­kojny, jakby
wresz­cie w pełni zro­zu­miał wypeł­nia­jącą go moc ema­na­cji Chochmy. A może
odmie­nił go zamach w Kież­marku, w któ­rym mało życia nie stra­cił?


– Cza­sem do zro­zu­mie­nia pro­wa­dzi daleka i wybo­ista droga – rzekł
wpa­trzony w dal Witold. – Cza­sem trzeba kilka razy zbłą­dzić, aby
odna­leźć tę wła­ściwą. Wie­lo­krot­nie wystę­po­wa­li­śmy prze­ciw wam, mój
bra­cie, myśląc jeno o wła­snej chwale. Zaśle­piała nas duma, pycha i zawiść. Jed­nakże tym razem stanę u waszego boku.


– Zatem uczyńmy to, do czego obaj zosta­li­śmy powo­łani – odparł król. –
Za dwa dni ruszamy.


– Tuszę, iż Ulryk von Jun­gin­gen na­dal nie wie, gdzie ude­rzymy.


– Zadba­li­śmy o to, by cały czas otrzy­my­wał sprzeczne wie­ści. – Jagiełło
uśmiech­nął się. – Ponadto mam szpiega w jego bli­skim oto­cze­niu…


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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    Unia pol­sko-litew­ska, zawarta w Kre­wie 14 sierp­nia 1385 roku, prze­wi­dy­wała mał­żeń­stwo wiel­kiego księ­cia litew­skiego Jagiełły z kró­lem pol­ski Jadwigą i obję­cie przez niego pol­skiego tronu. W zamian Jagiełło obie­cał przy­jąć chrzest, schry­stia­ni­zo­wać Litwę oraz „zie­mie swoje litew­skie i ruskie na wieczne czasy do Korony Kró­le­stwa Pol­skiego przy­łą­czyć”. Główną przy­czyną powsta­nia unii było zagro­że­nie ze strony zakonu krzy­żac­kiego, który jako pań­stwo urósł w siłę i sta­no­wił zagro­że­nie dla tery­to­rium Pol­ski, jak rów­nież Litwy, bowiem rejzy krzy­żac­kie docie­rały aż pod Wilno. Jak na tamte czasy takie poro­zu­mie­nie było rze­czą wyjąt­kową, czymś na kształt współ­cze­snej Unii Euro­pej­skiej i NATO. Wie­lo­na­ro­dowy twór poli­tyczny zaczął kształ­to­wać się w XIV wieku i prze­trwał czte­ry­sta lat, aż do zabo­rów. Pol­ska i Litwa wspie­rały się w zakre­sie poli­tyki, gospo­darki, kul­tury i rzecz jasna w kwe­stiach mili­tar­nych. ↩



      	
      
    Zakon Szpi­tala Naj­święt­szej Marii Panny Domu Nie­miec­kiego w Jero­zo­li­mie powstał w latach 1189–1190 pod­czas oblę­że­nia Akki przez woj­ska krzy­żowe. W Niem­czech chęt­nie widziano stwo­rze­nie zakonu rycer­skiego, który dopo­mógłby w sze­rze­niu się wpły­wów poli­tycz­nych i gospo­dar­czych panów feu­dal­nych oraz kup­ców nie­miec­kich na Wscho­dzie, gdzie w tam­tym cza­sie prym wie­dli Fran­cuzi, Anglicy, Genu­eń­czycy, Wene­cja­nie. Bez­po­śred­nim pre­tek­stem do powsta­nia zakonu szpi­tal­ni­ków była potrzeba udzie­la­nia pomocy cho­rym i ran­nym krzy­żow­com, ale wyłącz­nie pocho­dze­nia nie­miec­kiego. Na ten cel miesz­cza­nie z Lubeki i Bremy poda­ro­wali jeden ze swo­ich stat­ków, na któ­rym powstał szpi­tal. Jed­nak Bli­ski Wschód inte­re­so­wał Niem­ców dopóty, dopóki ist­niała tam moż­li­wość zdo­by­czy tery­to­rial­nych i han­dlo­wych. Z chwilą gdy pano­wa­nie chrze­ści­jan dobie­gło końca, skoń­czyło się rów­nież zain­te­re­so­wa­nie Krzy­ża­ków Zie­mią Świętą. Ryce­rze zakonni zamiast bro­nić pustyn­nych pia­sków przed Sara­ce­nami, skie­ro­wali chciwe spoj­rze­nia na żyzne zie­mie Europy. Na zapro­sze­nie króla Andrzeja II osie­dlili się w Sied­mio­gro­dzie, gdzie mieli bro­nić Węgry przed najaz­dami koczow­ni­czego ludu Kuma­nów. Jed­nakże, gdy chcieli się uwol­nić od zależ­no­ści len­nej i zało­żyć wła­sne pań­stwo, król Andrzej II ich wygnał. Nie­stety rów­nymi walo­rami rozumu nie wyka­zał się książę Kon­rad Mazo­wiecki, który za namową swo­jej poboż­nej mał­żonki, Jadwigi Ślą­skiej, zapro­sił Krzy­ża­ków na swoje tery­to­rium, nada­jąc im w dzier­żawę zie­mię cheł­miń­ską. Do ich zadań nale­żała obrona pół­noc­nych rubieży Mazow­sza i chry­stia­ni­za­cja Prus. Ryce­rze zakonni z wiel­kim zapa­łem wzięli się do powie­rzo­nych im obo­wiąz­ków, a ich dzia­ła­nia można okre­ślić jako iście hitle­row­skie i sta­li­now­skie wedle współ­cze­snych pojęć. Najeż­dżali ple­miona pru­skie, gra­biąc, nisz­cząc, a poj­ma­nych zmu­szali do cięż­kiej, nie­wol­ni­czej pracy. Wymor­do­wali Pome­ran, prze­sie­dlili Jadź­win­gów, a na ich miej­sce spro­wa­dzali kolo­ni­za­to­rów z Nie­miec. Zakon krzy­żacki był przy­tuł­kiem dla młod­szych synów szlach­ci­ców nie­miec­kich, któ­rzy nie mieli szans na ojco­wi­znę, a poza tym (a może przede wszyst­kim) róż­nych „czar­nych owiec”, któ­rych rodzina chciała się pozbyć, wszel­kiego rodzaju wyrzut­ków, mor­der­ców, gwał­ci­cieli, dla któ­rych nie było miej­sca w Rze­szy. Taki zbiór indy­wi­duów sta­no­wili wła­śnie ryce­rze zakonni, któ­rymi mogli zostać tylko i wyłącz­nie syno­wie szlachty nie­miec­kiej. Sta­no­wili naj­wyż­szą kastę i spra­wo­wali rządy. Po zło­że­niu ślu­bów zakon­nych mieli prawo do nosze­nia bia­łego płasz­cza z czar­nym krzy­żem, a wielki mistrz zakonu miał krzyż w kolo­rze zło­tym. Niż­szą klasę sta­no­wili pół­bra­cia, któ­rzy nie zło­żyli ślu­bów bądź nie byli Niem­cami. Mogli nosić na sza­tach połowę krzyża w kształ­cie litery T. Nato­miast bra­cia kapłani, zamknięci w klasz­to­rach, modlili się o powo­dze­nie krzy­żackich misji. ↩



      	
      
    Wła­dy­sław II Jagiełło (1362–1434) – syn Olgierda Gie­dy­mi­no­wi­cza, wielki książę litew­ski w latach 1377–1381 oraz 1382–1401, król Pol­ski i naj­wyż­szy książę litew­ski w latach 1386–1434. Zało­ży­ciel dyna­stii Jagiel­lo­nów. Gdy wstą­pił na tron pol­ski, przy­jął chrzest i przy­brał imię Wła­dy­sław. Dłu­gosz tak go opi­suje: „Wzro­stu był mizer­nego, twa­rzy ścią­głej, u brody nieco zwę­żo­nej. Głowę miał małą, pra­wie łysą, oczy czarne i małe, nie­sta­tecz­nego wej­rze­nia i cią­gle bie­ga­jące. Uszy duże, nos gruby, mowę prędką, kibić kształtną, lecz szczu­płą, szyję długą”. Trzeba jed­nak zazna­czyć, że Dłu­gosz nie był zwo­len­ni­kiem króla Wła­dy­sława i pisał o nim w swo­ich kro­ni­kach nie­przy­chyl­nie, pró­bu­jąc umniej­szyć jego zasługi. Ale z kart histo­rii wyła­nia się wytrawny wódz i zmyślny poli­tyk. Dopro­wa­dził do feno­me­nal­nego jak na tamte czasy soju­szu dwóch państw – Pol­ski i Litwy, dzięki czemu moż­liwe stało się skru­sze­nie krzy­żac­kiej potęgi. Żonaty cztery razy: z Jadwigą Ande­ga­weń­ską, Anną Cylej­ską, Elż­bietą Gra­now­ską i Zofią (Sonką) Hol­szań­ską. Co cie­kawe, wszyst­kie oprócz Elż­biety były podej­rze­wane o zdradę. Jed­nym z nawy­ków króla były codzienne dłu­gie kąpiele, co zadzi­wiało współ­cze­snych. Kilka razy dzien­nie uczest­ni­czył w mszy. Jego pasją były polo­wa­nia. Ponoć gdy nie polo­wał, lubił długo spać. Nie jadał jabłek, gdyż był podobno uczu­lony na ich zapach. Pijał tylko wodę. ↩



      	
      
    Kra­ina histo­ryczna na zachód od Byd­gosz­czy, którą to nazwą jej miesz­kańcy posłu­gują się do dziś. Nazwa Krajna pocho­dzi od poło­że­nia tego regionu na rubieży kraju – Pomo­rza. Obec­nie znaj­duje się na tere­nie woje­wództw kujaw­sko-pomor­skiego, pomor­skiego i wiel­ko­pol­skiego. ↩



      	
      
    Kra­ina na wschód od Odry, na pół­noc od dol­nej Warty i Noteci. W roku 1402, po nie­uda­nej pró­bie Pola­ków wyku­pie­nia jej z rąk Zyg­munta Luk­sem­bur­skiego, została oddana w zastaw zako­nowi krzy­żac­kiemu. Krzy­żacy szybko zdo­łali odbu­do­wać jej potęgę gospo­dar­czą, wyku­pu­jąc z rąk miesz­czań­stwa i rycer­stwa młyny oraz zie­mię. W okre­sie opi­sy­wa­nym w powie­ści Nowa Mar­chia, wci­śnięta kli­nem pomię­dzy Pomo­rze a Pol­skę, sta­no­wiła stra­te­giczne zagro­że­nie dla Kró­le­stwa. ↩



      	
      
    Zyg­munt Luk­sem­bur­ski (1368–1437) – mar­gra­bia bran­den­bur­ski od 1378, król Węgier od 1387, król Nie­miec od 1410, książę Luk­sem­burga i król Czech od 1419, król Włoch od 1431 i cesarz rzym­ski narodu nie­miec­kiego od 1433. Nie­tu­zin­kowy władca o wyso­kiej inte­li­gen­cji, nie­zwy­kle ener­giczny i ambitny. Ocena jego rzą­dów na­dal pozo­staje gorą­cym tema­tem dys­ku­sji histo­ry­ków. Z jed­nej strony obrońca chrze­ści­jań­stwa pró­bu­jący zjed­no­czyć narody Europy prze­ciw muzuł­mań­skiemu zagro­że­niu, podej­mu­jący kru­cjaty prze­ciw Tur­kom osmań­skim, z dru­giej zaś wyko­rzy­sty­wał instru­menty reli­gijne do reali­za­cji wła­snych dyna­stycz­nych pla­nów. Poli­tyka Zyg­munta pro­wa­dziła do licz­nych wojen i w znacz­nej mie­rze przy­czy­niła się do osła­bie­nia rzą­dzo­nych przez niego państw. Nie­lu­biany na Węgrzech, nało­żył wyso­kie podatki, które dopro­wa­dziły do bun­tów chłop­skich w Tran­syl­wa­nii. Nie­lu­biany rów­nież przez Cze­chów, któ­rzy ostro pro­te­sto­wali prze­ciw obję­ciu przez niego tronu po zmar­łym przy­rod­nim bra­cie Wacła­wie IV. Powo­dem było jego prze­wrotne postę­po­wa­nie w spra­wie Jana Husa, któ­rego spa­lono na sto­sie. Dopro­wa­dził do wybu­chu wojen husyc­kich. Pla­no­wał roz­biór Pol­ski w 1392, ale wtedy sprze­ciwili się temu Krzy­żacy. Jed­nak w roku 1410, po wybu­chu wiel­kiej wojny, bar­dzo chęt­nie widzieli go w swoim obo­zie. ↩



      	
      
    Cho­dzi o len­ni­ków Pol­ski: Janu­sza Mazo­wiec­kiego księ­cia war­szaw­skiego i Sie­mo­wita IV księ­cia płoc­kiego. ↩



      	
      
    Witold (1350–1430) – syn Kiej­stuta i Biruty, kapłanki bogini Prau­rime. Legenda głosi, że kiedy Kiej­stut ją ujrzał, z miej­sca zapra­gnął poślu­bić. Ona jed­nak odmó­wiła, tłu­ma­cząc, że już bóstwom została przy­rze­czona. Wzbu­rzony książę porwał ją, znie­wo­lił i uczy­nił swoją żoną. Miał z nią ośmioro dzieci, a jed­nym z nich był wła­śnie Witold. Poparł swo­jego ojca w walce prze­ciw stry­jecz­nemu bratu Jagielle, gdy ten objął wła­dzę na Litwie po śmierci Olgierda. Uwię­ziony wraz z Kiej­stutem w Kre­wie, naj­pierw uciekł do Janu­sza Mazo­wiec­kiego, a potem do Mal­borka. Tam w 1384 roku został przez Krzy­ża­ków ochrzczony. W roku 1385 on i Jagiełło zawarli pokój. W następ­nych latach toczył walkę o wła­dzę ze Skir­giełłą – bra­tem Jagiełły. Wielki książę litew­ski od 1401 roku. ↩



      	
      
    Ulryk von Jun­gin­gen (1360–1410) – kom­tur Bałgi w latach 1396–1404, póź­niej wielki mar­sza­łek i kom­tur Kró­lewca. W roku 1407, po śmierci swego brata Kon­rada, został wiel­kim mistrzem zakonu krzy­żac­kiego. W prze­ci­wień­stwie do brata, który był zwo­len­ni­kiem eks­pan­sji zakonu na pół­noc, uczy­nie­nia z niego potęgi mor­skiej, Ulryk dążył do kon­fron­ta­cji z unią pol­sko-litew­ską. Za bez­cen oddał kró­lo­wej Mał­go­rza­cie Gotlan­dię i wszyst­kie siły sku­pił na woj­nie z Jagiełłą. Miło­śnik sło­dy­czy, spe­cjal­nie dla niego spro­wa­dzano cukierki any­żowe drogą mor­ską. Zgi­nął na polach Grun­waldu. ↩



      	
      
    Pogań­skie święto zwią­zane z let­nim prze­si­le­niem obcho­dzone w naj­krót­szą noc w roku. Zwane rów­nież Kupal­nocką, Sobótką, Nocą Świę­to­jań­ską. Jest to święto ognia, wody, Słońca, Księ­życa, uro­dzaju, mło­do­ści oraz płod­no­ści obcho­dzone przez ludy sło­wiań­skie, bał­tyj­skie, ger­mań­skie i cel­tyc­kie. Słowo „kupała” pocho­dzi praw­do­po­dob­nie z indo­eu­ro­pej­skiego kump i ozna­cza grupę, zbio­ro­wość w sen­sie gro­ma­dze­nia się, a nie, jak chcą tego chrze­ści­ja­nie, od rosyj­skiego słowa okre­śla­ją­cego „kąpiel”, na cześć Jana Chrzci­ciela, który sto­so­wał chrzest w for­mie rytu­al­nej kąpieli. ↩



      	
      
    Staja – sta­ro­pol­ska miara dłu­go­ści – ok. 893 m. ↩



      	
      
    Mode­lo­wany kaftan męski szyty z mięk­kich tka­nin jedwab­nych, aksa­mitu i sukna. Msz­czuj ze Skrzyń­ska miał na sobie jakę rycer­ską, typu ochron­nego. Ubiór taki wzmac­niano od spodu meta­lo­wymi pły­tami bądź kol­czugą wszy­waną mię­dzy war­stwę płótna i waty. ↩



      	
      
    Graj­ko­wie uży­wa­jący instru­men­tów podob­nych do skrzy­piec. ↩



      	
      
    Wędrowni min­strele, błaźni, akro­baci. ↩



      	
      
    Wino pijane w śre­dnio­wie­czu było naj­czę­ściej białe lub jasno­czer­wone, roz­cień­czane wodą i znacz­nie słab­sze od tego, jakie znamy dzi­siaj (porów­ny­walne z dzi­siej­szym piwem). W śre­dnio­wie­czu zapo­mniano o wypra­co­wa­nym przez Rzy­mian sys­te­mie kana­li­za­cji, miej­skie stud­nie zostały ska­żone ście­kami i dla­tego pito wino wymie­szane z wodą. Zawarta w winie ilość alko­holu wystar­czała do dezyn­fek­cji zanie­czysz­czo­nej wody. ↩



      	
      
    Mowa o pokoju zawar­tym 8 paź­dzier­nika 1409 roku w przy­gra­nicz­nej warowni nad Brdą. Scena zawar­cia rozejmu opi­sana została w dru­gim tomie cyklu, Aksa­mitny dotyk nocy. ↩



      	
      
    Kopia to naj­mniej­sza jed­nostka orga­ni­za­cyjna kon­nicy rycer­skiej w ówcze­snej Euro­pie łaciń­skiej. W jej skład wcho­dził rycerz-kopij­nik, zazwy­czaj okryty lep­szym pan­ce­rzem niż pozo­stali, wyspe­cja­li­zo­wany w walce wręcz przy uży­ciu dłu­giej broni drzew­co­wej (kopia). Towa­rzy­szyli mu lżej zbrojni strzelcy, posłu­gu­jący się bro­nią zasię­gową (łuki bądź kusze). Przyj­mo­wało się, że na kopię składa się trzech wojow­ni­ków: jeden kopij­nik i dwóch strzel­ców, ale naj­now­sze bada­nia dowo­dzą cze­goś innego. Dla kopii krzy­żac­kich przyj­muje się skład dzie­wię­cio­oso­bowy. Każ­demu ryce­rzowi-zakon­ni­kowi towa­rzy­szyło osiem pocz­to­wych sług uzbro­jo­nych jako strzelcy. Nato­miast wśród rycer­stwa peł­nią­cego na rzecz zakonu służbę woj­skową z tytułu posia­da­nia ziemi skład kopii wahał się od jed­nego do kilku zbroj­nych pachoł­ków.


Kil­ka­na­ście lub kil­ka­dzie­siąt kopii łączono w tak zwane cho­rą­gwie, pod­sta­wowe jed­nostki orga­ni­za­cyjne jazdy rycer­skiej. Cho­rą­gwie zazwy­czaj for­mo­wane były na zasa­dzie tery­to­rial­nej i sku­piały w swo­ich sze­re­gach ogół zbroj­nych wysta­wio­nych z terenu jed­nego kom­tur­stwa, wój­to­stwa, mia­sta. Czę­sto wystę­po­wały rów­nież cho­rą­gwie rodowe, sku­pia­jące ryce­rzy z jed­nego rodu i cho­rą­gwie nadworne.


Cho­rą­gwie łączono w więk­sze jed­nostki zwane huf­cami lub bata­liami. ↩



      	
      
    Zakon zało­żony został w 1202 roku przez biskupa ryskiego Alberta von Buxhövdena, w opar­ciu o regułę tem­pla­riu­szy. Sie­dzibą była Ryga. W roku 1237 kawa­le­ro­wie mie­czowi połą­czyli się z zako­nem krzy­żac­kim, przyj­mu­jąc jego regułę, zacho­wali jed­nak w Inf­lan­tach swoją admi­ni­stra­cję. W okre­sie opi­sy­wa­nym w książce tak naprawdę zakon kawa­le­rów mie­czo­wych już nie ist­niał, można mówić jedy­nie o inf­lanc­kiej gałęzi zakonu krzy­żac­kiego, jed­nak dla więk­szego kolo­rytu powie­ści posta­no­wi­łem pozo­stać przy tej nazwie. Po dwu­stu latach, gdy Krzy­żacy byli osła­bieni woj­nami z Pol­ską i Litwą, doszło do ponow­nego roz­łamu zako­nów. ↩



      	
      
    Drzewo Życia jest mistycz­nym orga­ni­zmem, który odpo­wiada cało­ści
bytu. Uka­zane w sche­ma­tycz­nym dia­gra­mie obra­zuje powsta­nie i budowę
wszech­świata, jak rów­nież atry­buty Boga. Znaj­duje się na nim
dzie­sięć sefir (cza­sami wystę­puje jesz­cze jede­na­sta, Daat – Wie­dza, mediu­jąca mię­dzy Chochmą i Biną). Sefiry przej­mują świa­tło kolej­nej
wyż­szej ema­na­cji i prze­sy­łają je niżej za pomocą dwu­dzie­stu dwóch
ście­żek spi­na­ją­cych całe drzewo. Naj­niż­sza z nich, Mal­chut, odbija blask
i posyła go z powro­tem w górę.



  [image: ]



Sefira 1 Keter (Korona, Jed­ność)


Boskie Imię: Jestem, Który Jestem.


Ścieżka: środ­kowa – rów­no­wagi


Jest źró­dłem całego świa­tła prze­pły­wa­ją­cego przez Drzewo Życia,
czy­stą, nie­po­dzielną istotą, wolą Stwórcy. Pierw­sza sefira zawiera
wszystko, co było, jest i będzie. Nazy­wana bywa nico­ścią, bo zawiera tajem­nicę
stwo­rze­nia z niczego.


 


Sefira 2 Chochma (Mądrość, Miłość, Moc)


Boskie Imię: Jah


Ścieżka: prawa – męska


Pier­wotna, czy­sto męska zasada aktyw­no­ści w świe­cie. Jed­nym
z jej tytu­łów jest Abba – Ojciec. Aktywna sefira ukryta za wszyst­kim,
co pozy­tywne, dyna­miczne, napie­ra­jące. Jest wszę­dzie tam, gdzie obser­wu­jemy
zmiany i ruch. Sta­nowi impuls dający począ­tek dzia­ła­niu.


 


Sefira 3 Bina (Zro­zu­mie­nie, Życie, Forma)


Boskie Imię: Jahwe


Ścieżka: lewa – żeń­ska


Pier­wotna, czy­sto żeń­ska zasada bier­no­ści w świe­cie. Jed­nym z jej
tytu­łów jest Aima – Matka. Jest inte­lek­tem w jego bier­nym i reflek­syj­nym
cha­rak­te­rze. Jej cechy to bier­ność i czu­łość, znaj­du­jące się u pod­łoża
wszyst­kiego, co poten­cjalne, nie­rze­czy­wi­ste i stałe.


 


Sefira 4 Che­sed (Łaska, Miło­sier­dzie)


Boskie Imię: El


Ścieżka: prawa – męska


Jest siłą nada­jącą kształt rze­czom, wpro­wa­dza porzą­dek, odpo­wiada
za świa­do­mość zmian i róż­nic. Odpo­wie­dzialna za two­rze­nie form,
jakie ma przyj­mo­wać ener­gia. To łaska Opatrz­no­ści, która obda­rza
wszyst­kim, co potrzebne.


 


Sefira 5 Gewura (Sro­gość, Spra­wie­dli­wość, Suro­wość, Siła, Lęk)


Boskie Imię: Eloah


Ścieżka: lewa – żeń­ska


To surowy osąd boży, rów­no­wa­żący twór­czą aktyw­ność Che­sed aktyw­no­ścią
destruk­cyjną. Odpo­wiada za świa­do­mość zmian i róż­nic, ale
w prze­ci­wień­stwie do Che­sed odpo­wie­dzialna jest za znisz­cze­nie form,
jakie może przyj­mo­wać ener­gia.


 


Sefira 6 Tife­reth (Piękno, Har­mo­nia, Ozdoba)


Boskie Imię: Elo­him


Ścieżka: środ­kowa – rów­no­wagi


Repre­zen­tuje stan har­mo­nii pomię­dzy sefi­rami. Pro­mie­niuje cie­płem
na ludzi, zwie­rzęta i uprawy łaska­wo­ścią Che­sed, ale rów­nież
smaga je i nisz­czy sro­go­ścią Gewury.


 


Sefira 7 Necach (Zwy­cię­stwo, Wiecz­ność)


Boskie Imię: JHVH Cewaot


Ścieżka: prawa – męska


Jest wytrzy­ma­ło­ścią, har­tem ducha i nie­usta­jącą cier­pli­wo­ścią Boga.
Repre­zen­tuje ener­gię nie­po­sia­da­jącą formy, roz­kwi­ta­nie mimo prze­ciw­no­ści.
Jest mocą przy­cią­ga­nia i spój­no­ści świata. Ta sefira to zwy­cię­stwo
pły­nące z doświad­cze­nia. Jest to świa­do­mość czło­wieka, który uczy się
lek­cji fizycz­nego świata, zwra­ca­jąc się ku temu, co samo się ku niemu
zwraca.


 


Sefira 8 Hod (Chwała, Odbi­cie, Maje­stat)


Boskie Imię: Elo­him Cewaot


Ścieżka: lewa – żeń­ska


Sym­bo­li­zuje wyż­sze zdol­no­ści umy­słowe, wni­kli­wość, wyobraź­nię,
rozum, logikę i ogra­ni­cze­nia narzu­cone umy­słowi przez wykształ­ce­nie
i wycho­wa­nie. Repre­zen­tuje świa­do­mość form, jakie przyj­muje
ener­gia. Odpo­wiada za two­rze­nie w świa­do­mo­ści upo­rząd­ko­wa­nych
obra­zów świata mate­rial­nego. W prze­ci­wień­stwie do Necach, repre­zen­tu­ją­cej
świa­do­mość czy­stej ener­gii, Hod musi się zama­ni­fe­sto­wać
w rze­czy­wi­sto­ści.


 


Sefira 9 Jesod (Fun­da­ment, Pod­stawa, Roz­trop­ność)


Boskie Imię: Sza­daj


Ścieżka: środ­kowa – rów­no­wagi


Miej­sce łącze­nia wszyst­kich aktyw­nych sił. Czę­sto utoż­sa­miana
z Księ­ży­cem, ponie­waż odbija świa­tło wszyst­kich innych sefir w Mal­chut.
Jest począt­kiem samo­świa­do­mo­ści, tu zacie­rają się gra­nice pomię­dzy
„ja” i „nie-ja”.


 


Sefira 10 Mal­chut (Kró­le­stwo, Pano­wa­nie)


Boskie Imię: Ado­naj


Ścieżka: środ­kowa – rów­no­wagi


Ozna­cza mate­rię bądź obec­ność Boga w świe­cie mate­rial­nym. Jest
sferą ziemi i kró­le­stwem fizycz­no­ści, kon­cen­truje się na czło­wieku.
Ostat­nie naczy­nie Boga i śro­dek, dzięki któ­remu pozo­stałe sefiry urze­czy­wist­niają
swój poten­cjał. Jest uwiecz­nie­niem ema­na­cji i całego pro­cesu
stwa­rza­nia świata. Dzieła śre­dnio­wieczne odbie­rają jej pier­wotny
sakralny cha­rak­ter i opi­sują jako sefirę upa­dłą, ska­żoną mate­rią. Nato­miast
kabała luriań­ska umiesz­cza Mal­chut w cen­trum stwo­rze­nia. ↩



      	
      
    Przy­wódca pira­tów bał­tyc­kich zwa­nych Braćmi Wita­lij­skimi (Vitalienbrüder),
któ­rzy ata­ko­wali zarówno okręty Hanzy, jak i Danii. Postać
Klausa Störtebekera znamy dzięki ludo­wym opo­wie­ściom, w któ­rych
wystę­puje jako spra­wie­dliwy kor­sarz, oraz doku­men­tom Hanzy, gdzie
znaj­du­jemy o nim wzmiankę jako o czło­wieku prze­bie­głym i okrut­nym.
Pocho­dził z Roz­toki i pły­wał na stat­kach tam­tej­szych patry­cju­szy, ale
skrzyw­dzony przez jed­nego z nich, nie mogąc zna­leźć spra­wie­dli­wo­ści
u sędziów, przy­łą­czył się do „wro­gów ludzi i przy­ja­ciół Boga”, czyli
Wita­lij­czy­ków. Wraz z zało­gami swo­ich okrę­tów przez dłu­gie lata siał
spu­sto­sze­nie na Bał­tyku. Wresz­cie ujęto go pod­czas bitwy mor­skiej
u wybrzeży Hel­go­landu, a wraz z nim sie­dem­dzie­się­ciu jego ludzi. Wszy­scy
zostali ska­zani na ścię­cie. Legenda głosi, że Störtebeker miał pro­sić
o łaskę dla tylu swo­ich kom­pa­nów, obok ilu po ścię­ciu, z odrą­baną
głową, zdoła jesz­cze prze­biec. I ponoć bez­głowy pirat biegł szpa­le­rem ska­zań­ców, a gdy minął już pię­ciu, prze­ra­żony kat rzu­cił mu pod nogi
katow­ski pie­niek i wtedy dopiero kor­sarz się prze­wró­cił. ↩



      	
      
    Potoczna nazwa holka, śre­dnio­wiecz­nego żaglowca, uży­wa­nego do celów
han­dlo­wych na Bał­tyku i Morzu Pół­noc­nym. Wywo­dził się z mniej­szej
kogi, którą w XV wieku osta­tecz­nie wyparł. Począt­kowo okręt
jed­no­masz­towy, potem dwu- i trzy­masz­towy. Posia­dał przedni i tylny
kasz­tel. ↩



      	
      
    Cho­dzi tutaj o pod­zie­mia Bazy­liki Świę­tych Janów na Late­ra­nie. Nie­gdyś
sie­dziba papieży. ↩



      	
      
    Miało to nastą­pić za pon­ty­fi­katu Syl­we­stra II i mówiono, że jeden Syl­we­ster
potwora uwię­ził, a drugi go wypu­ści. Oczy­wi­ście wraz z nadej­ściem
Nowego Roku kata­strofa nie nastą­piła i lud ogar­nęła eufo­ria.
Bawiono się i tań­czono do rana, a od tego czasu z tej oka­zji, w ostatni
dzień roku, urzą­dza się huczne zabawy syl­we­strowe. ↩



      	
      
    Miko­łaj Trąba (1358–1422) – jedna z naj­wy­bit­niej­szych postaci śre­dnio­wie­cza.
Zaufany doradca króla Wła­dy­sława Jagiełły. Pod­kanc­le­rzy
koronny w latach 1403–1412, arcy­bi­skup halicki 1410–1412, arcy­bi­skup
gnieź­nień­ski od 1412 i pierw­szy pry­mas Pol­ski. Brał udział w bitwie pod
Grun­wal­dem. W 1415 roku prze­wod­ni­czył pol­skiej dele­ga­cji na sobo­rze
w Kon­stan­cji i tam został wysu­nięty jako kan­dy­dat na papieża. Tam
też, wbrew sta­no­wi­sku pol­skiej dele­ga­cji, nie potę­pił szka­lu­ją­cej Pola­ków
satyry Jana Fal­ken­berga oraz wyroku ska­zu­ją­cego na śmierć Jana
Husa. Można przy­pusz­czać, iż uczy­nił to, chcąc zjed­nać sobie sojusz­ni­ków
w celu zosta­nia papie­żem. Pogu­bił się w swo­jej poli­tyce i nawet
przy­łą­czył do koali­cji antypol­skiej. Jed­nak nic mu to nie dało, bo zarówno
cesarz, jak i Krzy­żacy oba­wiali się Polaka na tro­nie Pio­tro­wym
i wybrano Wło­cha, który przy­jął imię Mar­cin V. Ów papież ofia­ro­wy­wał
Miko­łajowi Trą­bie god­ność kar­dy­nal­ską, którą ten odrzu­cił, nie
chcąc pod­le­gać wyłącz­nej wła­dzy papie­skiej. Papież zatem nadał mu
tytuł – pry­mas Kró­le­stwa Pol­skiego i Wiel­kiego Księ­stwa Litew­skiego
i Pierw­szy Książę. Po powro­cie do kraju dostoj­nik musiał się tłu­ma­czyć
ze swo­jego zacho­wa­nia na sobo­rze i został zmu­szony do zło­że­nia
przy­sięgi oczysz­cza­ją­cej go z zarzutu zdrady. ↩



      	
      
    Z nie­miec­kiego die Stru­ter – zwia­dowca. ↩



      	
      
    Postać wzo­ro­wana na Mar­ci­nie z Golina, o któ­rym pisał w swo­ich kro­ni­kach
Piotr z Dus­burga. Wyczyny Mar­cina dato­wane są jed­nak na
koniec lat 70. i począ­tek 80. XIII wieku. Postać była na tyle barwna i inte­re­su­jąca,
że prze­nio­słem ją do początku XV wieku, ubar­wia­jąc jedy­nie
w nie­wiel­kim stop­niu jego życio­rys. ↩



      	
      
    Wyprawa łupież­cza (od nie­miec­kiego die Reise) na Litwę i Żmudź, doko­ny­wana
przez zakon­ni­ków oraz zapro­szo­nych krzy­żac­kich gości. ↩



      	
      
    Tajna orga­ni­za­cja szlachty cheł­miń­skiej zało­żona w 1397 roku w celu
ochrony wła­snych inte­re­sów przed zako­nem krzy­żac­kim. Jeśli cho­dzi
o nazwę, nawią­zuje ona do zwin­nych ruchów i uni­ków, które koja­rzą się
z jasz­czurką. Krzy­żacy trak­to­wali Prusy jako wła­sną kolo­nię i ogra­ni­czali
udział miej­sco­wych we wła­dzy. Szlachta zie­miań­ska żądała wię­cej
praw i dopusz­cze­nia do współ­de­cy­do­wa­nia. Orga­ni­za­cja była pod­stawą
do powsta­nia Związku Pru­skiego. ↩



      	
      
    Dża­lal-ad Din (1380–1412) – jeden z pre­ten­den­tów do tronu Zło­tej
Ordy, ale po począt­ko­wych klę­skach w walce o przy­wódz­two schro­nił
się na tere­nie Wiel­kiego Księ­stwa Litew­skiego i został len­ni­kiem księ­cia
Witolda. Uczest­nik bitwy pod Grun­wal­dem. W 1411 roku poko­nał
dotych­cza­so­wego chana Timura i objął rządy nad Złotą Ordą; pano­wał
aż do śmierci. ↩



      	
      
    Imię księ­cia Litwy, jakie nadali mu w ste­pie Tata­rzy, a ozna­czało obrońcę
islamu i praw muzuł­mań­skich, Witold bowiem cie­szył się sza­cun­kiem
maho­me­tan i zawsze był im przy­chylny. ↩



      	
      
    Pierw­sze pry­mi­tywne odprzo­dowe działa arty­le­ryj­skie mio­ta­jące kamie­nie,
zwane „burzy­cie­lami murów”, bo jak sama nazwa wska­zuje,
głów­nie do tego ich uży­wano. Jed­nak były bar­dzo dro­gie w użyt­ko­wa­niu.
Do kosz­tów zwią­za­nych z pro­duk­cją nale­żało dodać opłaty dla
ludwi­sa­rzy, kowali, kamie­nia­rzy, pusz­ka­rzy oraz za trans­port. Do prze­wie­zie­nia
bom­bardy ważą­cej 1,5 tony potrzebny był zaprzęg zło­żony
z tuzina koni. Z obli­czeń wyni­kało, że jeden strzał z bom­bardy kosz­to­wał
3,5 grzywny, co było rów­no­war­to­ścią czte­rech krów. A należy pamię­tać,
że wtedy bom­barda mogła oddać naj­wy­żej dwa strzały dzien­nie. ↩



      	
      
    Wize­ru­nek jeźdźca z unie­sio­nym do ciosu mie­czem to litew­ska Pogoń,
która od 1384 roku stała się her­bem Wiel­kiego Księ­stwa Litew­skiego.
Nato­miast Słupy Gie­dy­mina to znak rodowy księ­cia Gie­dy­mina, a następ­nie
jego syna Kiej­stuta i wnu­ków: Jagiełły i Witolda. ↩



      	
      
    Janusz I Star­szy (ok. 1346–1429) – książę war­szaw­ski, len­nik Pol­ski i sojusz­nik
Wła­dy­sława Jagiełły. Utrzy­my­wał rów­nież przy­ja­zne sto­sunki
z księ­ciem Witol­dem, nawet w okre­sie, gdy ten był skon­flik­to­wany
z kró­lem Pol­ski. Przez to stał się wro­giem Krzy­ża­ków i został nawet
w roku 1393 przez nich porwany ze Zło­to­rii i upro­wa­dzony do Mal­borka,
przed obli­cze Kon­rada von Jun­gin­gena. Został w końcu uwol­niony,
ale ów incy­dent wpły­nął na dal­sze sto­sunki zakonu i Mazow­sza. ↩



      	
      
    Sie­mo­wit IV (Zie­mo­wit) (ok. 1352–1426) – książę płocki, który w prze­ci­wień­stwie
do brata Janu­sza wybrał poli­tykę kon­fron­ta­cji z Pol­ską. Po
śmierci Ludwika Węgier­skiego poja­wił się pomysł obsa­dze­nia na tro­nie
mazo­wiec­kiego Pia­sta – Sie­mo­wita. Pro­blem w tym, że według usta­leń
tron pol­ski miała objąć mło­do­ciana Jadwiga. Stron­nicy Sie­mo­wita umy­ślili sobie, że dopro­wa­dzą do jego ślubu z Jadwigą, jed­nak sprze­ci­wili
się temu Mało­po­la­nie (z woje­wodą kra­kow­skim Janem z Tęczyna
na czele), oba­wia­jąc się, że przez to wzro­śnie potęga Wiel­ko­po­lan, oraz
dla­tego, że mieli już w pla­nie unię z Litwą.


Zde­spe­ro­wany Sie­mo­wit pró­bo­wał porwać Jadwigę, by ją gwał­tem
poślu­bić, ale pano­wie mało­pol­scy, dowie­dziaw­szy się o tym, pokrzy­żo­wali
mu plany. Póź­niej Sie­mo­wit pró­bo­wał siłą pod­bić kraj, paląc majątki
prze­ciw­ni­ków poli­tycz­nych w Książu, opa­no­wu­jąc Kujawy i oble­ga­jąc
Kalisz. Część szlachty obwo­łała go nawet kró­lem, ale Mało­po­la­nie do
pomocy ścią­gnęli oddziały węgier­skie, a nawet brat opo­wie­dział się
prze­ciwko niemu, co osta­tecz­nie go znie­chę­ciło do się­ga­nia po koronę. ↩



      	
      
    Czy­tel­nika może zdzi­wić, że wcze­śniej w powie­ści jest mowa o cho­rą­gwi
Świę­tego Jerzego wystę­pu­ją­cej po stro­nie krzy­żac­kiej. Oczy­wi­ście nie
jest to błąd. W bitwie grun­waldz­kiej wystę­po­wały dwie cho­rą­gwie o tej
samej nazwie. Krzy­żacka zło­żona była z gości zakonu pocho­dzą­cych
z „róż­nych szcze­pów i ziem nie­miec­kich” i praw­do­po­dob­nie miała
biały krzyż na czer­wo­nym polu. Nato­miast w pol­skiej wal­czyli ryce­rze
cze­scy i moraw­scy, a sztan­dar miał barwy zamie­nione, czyli czer­wony
krzyż na bia­łym polu. ↩
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